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Ł ż >• v-.», 30 eroszy} oskrologl i 

^HflHM^drotxi« lSitcroiry; po-
3kiikfwaiila ,>racy 10 ros iy ; r MJ-
jnnlejsze ogłoszenie 1.50 i!, dla Iwt 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe:' 
(bez wyjątku) 50 proc, tagr .niaae 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 24olorowe 1 ca uniAwto-
nem miejscu 50 proc, 3-kołofolrt 
'00 proc droższe. Za t*rmfe> dndro 

administracja nie odpiv.ii.la 

Bolszewicka prowokatorka w stolicy. 

Uwmii szefa czerezwy czsikl kijowskiej 
ślidziła emigrantów rosyjskich w Warszawie. 

rszawi, | . 1. (Od w l . k.) 
emi^acji rosyjskiej w 
wie zniknęła nagle* z 

ntu nijaka 
larbar Totbaczowa 
jca sn za wdowę po by-
[guberatorze piotrkow-

„Oftaa rewolucji" \ve-
two ' kontakt z na jwy-
>zem0sobistościami emi 
rosykiej okazując dale-

arnci l uczynność. 
as»r okazało się iż jest 
ywoUorka,- żona szefa 
yczki ki jowsk. Diech-

ws law i l się 

dłuższy czas śledziła emigran- l isty gończe, 
tow rosyjskich, obecnie zaś Wed ług wszelkiego prawdopo-
znikła bez śladu. Władze pol i - dobieństwa „To łbaczowa" ucie 
cyjne rozesłały za nią kła do Gdańska. 

W y b u c h r e w o l u c j i w P e r s f i 
Tron Riza-chana zachwiany. 

Teheran, 3. I . Król Persj i 
Riza-chan spotkał się obecnie 
z podobną sytuacją co władca 
Afganistanu Ąmanullah. Po
wstanie zorganizowane przez 
Dosta-Mohameda nieprzejedna 
nego wroga obecnego rządu i 

perskiego czyni 
dalsze postępy 

i zagraża bezpieczeństwu po 
ludniowej Persj i . Dosta-Moha 
med otrzymuje coraz to nowe 
posiłki. Dalsze zorganizowane 

grupy bojowe 
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^łcyiedliwości. 
l a . i z a 3 ) 3 stycznia. (Od w l 
I). wefaj minister sprawie-
fcs| (r przyjął na audjencji 
lic' r£ralnej*o związku 
I l t r i k ó w sądowych. 
Y ja i przedstawiła mtni-

ulaty dotyczące prze 

Szczegóły pożaru fabryki przy ul. Kilińskiego. 

TRZECIE i . [ Z I U I E PIĘTRO . . . . 
Ogień ugaszono o godzinie 6 i pół rano. 

Łódź, 3. 1. — O Drzeb iegu 
pożaru, jaki wybuchł dzisiejszej 
nocy w fabryce, należącej do 
radnego tn. Łodzi Bialera p r z y 
ul icy Kil ińskiego 102. d o w i a d u 
jemy się następujących szcze
gó łów: 

Ogień wybuch ł na trzeciem 
piętrze wspomnianej fabryk i i 
został zauważony przez j e d n e 
go z lokatorów, zamieszkałych 
w pobliżu. Zanim z a a l a r m o w a 
no straż ogniowa trzecie p i ę t r o 
oraz czwarte obiał iuż 

ro /s /a laU / \ w ioł. 
Ogień r o z d m u c h i w a n y przez 

silny w i a t r p o t ę ż n i a ł i z nie-
p r a w d o p o b n * w D r o s t s z y b k o -

zajechały oddziały straży og
niowej 1. 2. 3. 4. 5, 10. 6. 8 i l a . 

Pod spreżystem k ierownic
twem komendanta Scheiblera 
strażacy rozpoczęli energiczną 
akcję ratownicza. Gęste s t ru
mienie wody poczęły zalewać 
niebezpieczne ogniska. Jedno

cześnie przepalone sufi ty nie 
w y t r z y m a ł y ciężaru maszyn i 
z ogromnym trzaskiem 1 hukiem 

poczęły sle zapadać. 
Straż ogniowa upadała 

wprost ze zmęczenia, mimo to 
Dowo l i stawała sie Danem sv tu -

iacjt. Pożar ostatecznie ugaszo-

15~sto lecie Kasy Spółdzielcze/ 
w Retkmi pod Łodzią, 
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Ula to V, 

.viązku z tern godzina w y -
wa wynosząca obecnie 
nut będzi^zmniejszona do 
inut. 
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apna 
ia króla Jerzego. 
na podstawie opinji leka-
że k r y t yczny moment w 

obie króla 
minął 

Istnieją wszelkie dane do 
ienia nadziei na powolną, 
stałą poprawę. 

W kołach lekarskich wyjaś 
że zastrzyki wapna, sto-

ane od ki lku dni w ży ły , 
łają doskonale w wypad

l i zmniejszenia się s i ły obie 
?n k r w i , a to właśnie zachodzi 
w obecnem stadjum choroby 
króla. Środek ten daje również 
dobre w y n i k i w wypadkach, w 
k tórych obecność lasecznika 
suchotniczego jest możl iwa lub 
Podejrzewana. 

Rada Nadzorca i Zarząd pod f i la rami Domu Ludowego. 
Preies Rady p. Ign. K l imek oraz prezes Zarządu p. Fr . 

Plocek w otoczeniu cz łonków Rady. 

no o godz. 6 i pół rano. Na zgl i 
szczach czuwa pogotowie stra
żackie. 

Spłonęło doszczętnie 3 1 4 
piętro wraz z maszynami. Par
ter i pierwsze piętro ocalono. 

Fabryka, która do niedawna 
tętniła szalonym rytmem pracy 
przedstawia obecnie Donury w i 
dok. Zniszczone maszyny wiszą 
ce niemal w powietrzu między 
trzeciem a czwartem piętrem o-
pierają się iedvnie na 

nrzeoalonycli belkach 
1 grożą zawaleniem. Pobliskie 
domy mieszkalne nodczas akcyj 
ratowniczej zostały zasypane 
ołonacemj k rokw iami jednak 
dzięki nadludzkim wnrost wys i ł 
kom strażaków zostały bd za-

adv uratowane, , 

powstańców prą naprzód roz
bijając po drodze oddziały 
wojsk rządowych. 

Cała dzielnica 
4 miasta 

zatruta gazem 
świetlnym. 

Katast ro fa gazowa 
w Duisburgu. 

Duisburg. 3. 1. — Na przed-
mieściuWanheimerart wydarzy, 
ła się straszl iwa katastrofa, spo 
wodowana pęknięciem główne
go przewodu eazoweeo. W sze, 
regu domów około 30 osób ule
gło silnemu zatruciu eazem i zo 
stało w stanie n ieprzytomnym 
odwiezionych do szDitala. Po l i 
cja kordonem zamknęła całą 
dzielnice. Prace ratownicze by 
ł y ogromnie utrudnione z powo 
du obawy eksplozji gazów. - * 
Straż ogniowa 

w maskach gazowych 
najwyższym trudem zdołała 

wynieść of iary wypadku na ulJ 
ce. 

Lekarze zdołali większość 
zatrutych uratować, iednakże 
zmarła rodzina robotnicza z ło
żona z 5 osób, w czem dwoje 
dzieci. Policja zarządziła opróź 
rrienie zatrutej kamienicy i k i lk r 
sąsiednich domów. 

Pociąg bezpośredni Lwów - Łódź 
uległ katastrofie miądzy Rozwadowem 

a Tarnobrzegiem. 
Szesnaście osób odniosło rany. 

Z Tarnobrzegu donoszą: 
Pociąg bezpośredni L w ó w — 

Łódź najechał wczora i w nocy 
na stacji Zbydn iów (między 
Tarnobrzegiem i Rozwadowem) 
na stojący na teiże stacii pociąg 

Trup sekretarza sądu pokoju 
na torze kolejowym. 

Tragiczna śmierć 70~letniego emeryta. 
depresyj moralnej Wieluń, 3. 1. Wczora j o go

dzinie 10 rano na torze kolejo
w y m między Podzamczem a 
Kaletami znaleziono straszl i
w ie 

zmasakrowane zw łok i 
jakiegoś mężczyzny. T rup le
żał na wiadukcie ko le jowym. 
Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że ów mężczyzna rzucił się 

w celu samobójczym 
pod pociąg osobowy Nr. 31 zdą 
żający do Wielunia. Jest to 70-
letni Eucharjusz Slima 

sekretarz sądu pokoju 
w Wieluniu, k tó ry z dniem 31 
grudnia ubiegłego roku został 
przeniesiony na emeryturę Eu
charjusz Slima popełnił samo
bójstwo wskutek 

W dniu 10-ym stycznia 

skończy się świąteczny zastój polityczny. 
Posiedzenie setmu odbędzie sią 11 b. m. 

Krzyżanowskiego. Ma 

w jaką popadł po opuszczeniu 
swego stanowiska. Zw łok i za
bezpieczyła policja do czasu 
zejścia władz sądowo-Iekar-
skich. Samobójstwo szanowa
nego ogólnie człowieka w y w a r 
ło na mieszkańcach Wielunia 
przygnębiające wrażenie. 

bezpośredni 
Łódź — L w ó w . 

Dzięki przytomności maszynl 
stv. k tó ry puścił w ruch kontr , 
oare udało sie uniknąć poważ
niejszych następstw. Lżejsze ra 
ny odniosło 16 Dasażerów, z te
go 9 ot rzymało onatrunek na ko 
le jowym punkcie sanitarnym, 
Obie lokomotywy i wagony b» 
eażowe ••: • ' 

uległy silnemu zniszczeniu. 
Po trzygodzinnej przerwie ruclr 
wznowiono. 

Na miejsce wypadku w y j e 
chała komisja z dyrekc l i radom 
sklei. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 

Nuncfusz apostolski u łiindenburga. 

'wżeń, broniowym 
zasługi. 

Warszawa. 3. I . (Od w ł . 
kor.) — Świąteczny zastój poli 
tyczny skończy sie w dniu 10 
b. m. rozpoczną sie bowiem w 
tvm dniu prace komisvi prawni 
czej skarbowej i budżetowej. 

Pierwsze posiedzenie sejmu 
odbędzie się prawdoDodobnie 
11 b. m. dla załatwienia popra
wek senatu do uchwał sejmo
wych . Posiedzenie senatu odbę 
dzie się 12 b. m. Komisia budże 
towa ma Jeszcze do rozpatrze
nia budżety Ministerstwa Skar
bu i Ministerstwa Soraw We-
skowych i Poczty. P r a c ^ oo-
t rwaja do 21 b. m. l ;zem 
sprawozdania komisvine zosta 
ną odesłane do druku. Dnia 9 
zbiera sie komisia kontrol i 

długów państwowych 
pod przewodnictwem oosła 

- - ~ ona za- 'oraz ustalić ogólna sumę d łu-
i tw i c szereg S P r a w zaległych eów państwowych za rok 1928. 

Katastrofa kolejowa na zwrotnicy 
, . w Białymstoku. 

f , , S e O D e » * ł o sią bez wypadku z ludźmi . 
Bia ystok, 3 stycznia. W dniu 

onegdajszym o godz. 15.40 po
ciąg pośpieszny międzynarodo
wy nr. 704 przybył do Białego
stoku z 50-minutowem opóźnie
niem, przyczem przy wejściu na 
stację Białystok przed wjaduk-
tem na krzyżownicy, z powodu 
dcfc':tu natury czysto technicz
nej -*on belgijski I i I I klasy, 
znajdujący się na przedzie po
ciągu, zeskoczył z szyn, pocią
gając, za sobą drugi wagon pa
r y s k i ! i I I kL i wajlon poczto
wy. 

Lokomotywa oderwała się i 
poszła naprzód torem właści
wym, pozostawiając na miejscu 
cały skład pocisku. Oba wymie
nione wagony zostały lekko u-
szkodzone, prócz wagonu pocz
towego. 

Wypadku z ludźmi 
nie było. Na miejsce uszkodzo 
nych wagonów dodano dwa in 
ne i pociąg po u p ł y w i o 6nd.7:,r,\ • 
odszedł do Warsz^wyTTory ko-; 
lejowe nie zostały uszkodzone. 

prezydenta Nunc jus i apostolski Pacel l i opuszcza pałac , 
Ruch pociągów me bv l wstrzy- j Rzesiy Hindenburga, któremu w imieniu korpusu dytJo" 
W W ł y * matyczneuo w Ber l in ie składał życaenia noworoczne. (H 
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Z Warszawy donoszą: J 
W dniu wczorajszym pot 

•wodnictwem sędziego Laskow
skiego odbyła się w ^aszawskim 
sądzie okręgowym rozprawa 
przeciwko b. post. policj i Stani
sławowi Leszczyńskiemu, oskar 

o 
>ójstwo swojej żony 
wy. 
i k i zbrodni tkwią w tra-
iłzeńskiej. A było to tak: 
:u roku 1924 Stanisław 
l a k i ożenił się. Żoną jc-
iła kelnerka z restaura-
echta. Po pewnym cza-
•.czyński dowiedział się, 
ego utrzymywała stosun 

' jakim Tomeckim. Sto-
miały trwać nawet wów 
' p. Stanisława 
ostała mężatką, 
k i przychodził do domu 
skiego i podając się za 
tni domu, często z nią 
i ł sam na sam. Cała 
/yszła wreszcie ria jaw. 
lię bowi,em, iż Tomecki 
. Leszczyńskiej obcym 
em Doszło wreszcie do 
leszczyński miał przy-
ę swoją na gorącym u-
<ie mógł jej tego daro-
ięc ją zabił. 
harakterze głównego 
iskarżenia występowa-
tragicznie zmarłej Sta-
Leszczyńskiej Helena 
Mówi ła o oskarżonym 
co najgorszego można 
edzieć. — Na pytania 
czącego co do stosun-
meckim, odpowiadała 
o. Przyznała ty lko, że 
Iswał jej córce pienią-
T orneckim Barwucbo-
•niata również nazwi-
esa Białego Krzyża 
izawski) o. Barylskie-
jego w ł"rn tragicznym 
nałżeńskim, nie wiele 
wiedzieć. 
>itej Darżneks oświad-
eszczyńska utrzymy-
ink i z T o ^ c k i m , ale 
TERN. Gdy została żoną 
kiego stosunki tę zer-

Ostrów 
skiego, sąd późnym wieczorem 
wvdał wyrok skazujący Stani
sława Leszczyńskiego z ar tyk. 

ł za żonobóf stwo 
sądzie okręgowym. 

455 cz. 1 na 6 lat ciężkiego wię
zienia, z -ozbawieniam praw. 
Na zasadzie amnestji Leszczyń
ski będzie miał darowaną jedną 
trzecią kary. 

j !< t r g m w a j t i l ł0W|! 
Solidarny front prą 

Katowice, 3 stycznia. Wczoraj 
wieczorem odbyło się w Hajdu
kach zebranie strajkujących 
tramwajarzy 

w liczbie 500. 

C z u 
Strajkujący w głosów 

kowem uchwal i l i kon 
nie nadal strajku. 

Obecny na zebraniu 
v i c ie l rządu komis-rz d 

„Cudowny Michałek" nie jest symulantem 
m. • m m m m _ twierdzi ks. dr. Łatka, b. dyrektor Szkoły Rzemiosł w Łodzi. 

Szczegóły ucieczki chłopca z zakładu ks. Siemca w Warszawie. 

.Ga 

ny mówił , ża kochał 
ę, a zabił ją 
wiarołomstwo. 

Dyrek to r zakładu im. kś. 
Siemca przy ul icy L ipowej 14, 
,ks. dr. Łatka. b. dyrektor Szko 
ł y Rzemiosł w Łódźi , oświad
czył przedstawicielowi „Echa" 
w sprawie ucieczki słynnego 
Michałka, co następuje: 

„Chłopiec ten przebywał 
na obserwacji w lubelskiem 

szpitalu obłąkanych. 
Badanie -wykazało, iż jest on 
zupełnie normalny. Chłopca 
wypisano ze szpitala, zaopie
kowała się nim ordynatowa 
hrabina Zamoyska i postano
wi ła umieścić chłopca w zakła 
dzie opiekuńczym. Za pośred
nic twem pani Fudakowskiej 
zwrócono się. do mnie. Po na
myśle postanowiłem chłopca 
przyjąć zastrzegając jednak, 
aby pozostało to 

w ścisłej tajemnicy. 
Nawet imię chłopca zosta

ło za wspólncm porozumie
niem zmienione 

z Michała na Jan. 
W przeddzień wig i l j i jakiś 

funkcjonariusz ordynacj i za
mojskiej p rzywióz ł chłopca do 
zakładu, w 

Odrazu uprzedziłem Michał 
ka. aby nie wspominał k im jest 
1 co robi ł dotychczas. Uprze
dziłem go o zmianie nazwi 
ska". 

Poza dyrektorem ks. Łatką 
jednym księdzem w y c h o w a w 

cą nikt nie wiedział, że nowy 
wychowanek jest o w y m „ k a 
znodzieją". 

W dzień^ wig i l i jny 

przy końcu stołu i nic do n?k'f£ 

Krowy i świnie , 

,»ły w płonących budynkach. 
lach niemal codziennie 
ja pożary. Dochodze-
dnokrotnie wykazują, 

/.b „ J y sa bodoalane w celu 
uzyskania asekuracii lub też z 
zemsty. 

Ubiegłej nocv w e w s i 1 So-
bień. gm. Chociszew. oow. Łę 
czyckiego z nieustalonych do-

- X X -

tvchc«zas powodów zaoaliła się 
zagroda 

Stanisława Auevstvplaka. 
- Ogień' odrazu obiał wszyst

kie budynki , uratowano iedynie 
konie i drobne rzeczy. Pastwą 
płomieni pad ły , stainia. ob*ra 
3 k r o w y , k i lka świń i koni mie
szkalny. 

go nie mówi ł . 
W pierwszy dzień świąt Bo 

żego Narodzenia rano Micha
łek zgłosił się do dyrektora za 
kładu i r zek ł : • i 

— Proszę księdza dyrekto
ra ja czuję, 

że będę mówi ł . 
— W y b i j sobie z g ł o w y te 

myśl i —1 rzekł ks. dyrektor — 
idź do sypialni i połóż się spać. 

Michałek usłuchał. Jedno
cześnie ks. Łatka polecił księ
dzu w y c h o w a w c y udać się tak 
że do sypialni 1 obserwować 
chłopca. 

W pół godziny później do ga 
blnetu ks. dyrektora wszedł 
szybkim krok iem ks. wycho 
wawca I rzek ł : 

— Niech ksiądz dyrektor 
zaraz idzie do sypialni. 

Chłopiec mówi . 
Ksiądz Łatka niezwłocznie 

udał się -tanv<Sr;; 
W. pustej sypialni naprze

ciw szeregu łóżek stał tuż przy 
ścianie, na której wisiał k ru 
cyf iks, Michałek i mówi ł . 

„Kazanie" jego. nawiązane 
do świąt Bożego Narodzenia, 
nie różni ło się naogół od wyg ła 
szanych poprzednio. Te same 

niezrozumiałe zwro ty , 
to samo wspomnienie ciągle 
świętego Augustyna. Obaj księ 
źa słuchali „kazanfa" przez 
kwadrans. Potem ks. Łatka po 
stanowił przekonać się jaka ta
jemnica kry je się w tej całej 
niejasnej historii.* 

Przystąpi ł wiec do chłopca, 
silni©, ujat g o t r a ramiona. p o J 

trzasiiat i zawoła ł ' łhu • -wpf^sf 
do uoha. • • 

Michale! S łvszvsz? Co 

Koniec kar ery al
zackiego polityka. 

ii m m mmm 
Zamach samobójczy młodej kobiety. 
Łódź, 3 stycznia. Dziś o godz. 

9 rano w domu przy ulicy Kon
stantynowskiej 75 lokatorzy-są-
siedzi mieszkania Salomei Fross 
usłyszeli jęki, a kiedy zaintere
sowali się bliżej wypadkiem i 
zajrzeli przez dziurkę od klucza 
do pokoju 

poczuli zapach gazu. 
Wyważono drzwi. Na łóżku w 

iagonji znaleziono nieprzytomną 
jwłaścicielkę mieszkania, która 
nie mogąc od dłuższego czasu 
znaleźć, zajęcia postanowiła o-
truć się i w tym celu na noc od
kręciła 

kurek gazowy. 
Młodą, bó zaledwie 27 lat l i 

czącą, Salomee, Fross odwiezio
no do szpitala w Ra^ogoszcżu. 

t y mówisz? Kto c l każe to mó
w ić? 

Chłopiec nic rcaeował. 
M ó w i ł w dalszym ciaeu. W ó w 
czas ks. Łatka silniei DOtrząst ią ł 
ramionami i jeszcze silniej za
wo ła ł : 

— Michale! Co tv mówisz? 
Wówczas irłos cliłoDca zała 

mał się. nogi pod nim zadrżały. 
Ciało stało sie bezwładne 1 chło 
oiec runa na ziemie. 

Qdvbv ks . Łatka nie D o d t r z y 
mał go. chłopiec pot łuk łby się 
dotk l iwie. Leżąc na ziemi chło-
oiec szeptał jakieś mod l i twy 1 
powtarza ł : 

— „Przecie mówi łem, że bę
dę mówi ł w Boże Narodzenie?" 

Księża przenieśli 
chłopca na łóżko. 

Tam zwolna Michałek przy
chodził do siebie. W pewnej 
chwi l i przetarł oczv I siadł na 
łóżku przytomnie, rozglądając 
się po sali. 

— Czy wiesz, co mówi łeś? 
— spytał go ks. Ła tka? 

— Nie. nic nie wiem... — od 
powiedział Michałek. 

— A czy luż teraz nie czu-
lesz senności? 

— Nie ! 
— No to idź do chłopców ro 

zerwi j sie trochę. 
Wychowańcy zakładu uży

wal i w t " d v śl lzeawki na podwó 
rzu zakładu. 

Michałek zeszedł na dół I 
zmieszał sie z t łumem chłop
ców. ., 
i Księża oomstaU na sali abv 
rtaradzić sie, tak postępować ua 
lej. w , r 

Odv w ki lka minut później 
ks. wychowawca zeszedł na po 
dworze, już Michałka nie by ło 
miedzy bawiącymi sie chłopca 
ml. 

Zarządzono natychmiast 
posmfr lwanla. 

^ d n a k b n z skutku. 

Chłopiec m6" t uciec _ 
przez portiernie, gdzie z pbwo 
du czasu odwiedzin oanował du 
żv ruch. albo też przez zakry 
stję i kościół od stronv ul. Ks 
Siemca. 

O losie łeeo nic nie wiedzia 
no do dnia wczoralszeeo. Dupie 
ro wczora l odebrano iakiś 

anonimowy telefon . 
z Lublina, w -k tó r ym rozmówca 
zapytywał , dlaczesro chłopca 
wypuszczono z zakładu. 

Nim ks. Łatka mócł wyjaś
nić całe zaKcie rozmowa zosta
ła przerwana. 

Dyrektor zakładu ks. Łatka 
zanvtany. co zdołał wvwniosko 
wać nrzez krótk i cz,is pobvtn 
Michałka w Wars7awle rzek ł : 

- — Nic ścisłe^n nie m o " - po
wiedzieć, stwierdzam tv lko f.t 
owo przemówienie Michałka 
3C7knlwlpknie wiazace sie z s< 
ba nie zawierało nic przeciw 
ne^o kanonom wiarv katollckio 

Co zaś do stanu cldnpca — 
to uważam stan ten 7a 

rn^TłlJ łł?r»noZV. 
To nie bvła Rymidnrto Symu 
'anta no7nałbvm odrazu". 

_ y 

irzcmr.v, 
wiciel Z. . 
propozycjami oś 
dynie .1 głosów. 

Strajkujący »<1 

owłosa, wysmukłs 
stanęła wczoraj prz 
paryskimi pod zar 
nia morderstwa, 

łży zaznaczyć, iż»ch 
typową paryską zbi 
i c l Wysmukła Ro; 

zastrzeliła przeć 
esiącami 

swego kochanka 
rtylerji Andrzeja Go 

cie, domagająca vlelory była niegdyś 
każu zatrudr.ia" to te m bolszewickim 
rze łamie', .ajkow jg 0 inżyniera, k tóry ; 
N tm i t c . k t ^ z v '|Mne kopalnie. Gdy 
d/u r. ;eliczn|* jł&J komunizm, m 
Pr..ea.c la w iew "iRosjanka uciec za| 
' . toiyn- są l*$s*^ptawiła cały mająt 
wyraził sł.rai»»jl3c]fc,-ą ze sobą uniósł) 
natie, obiecując * klejnotów, k tóre : 
w ' u t r u n l . u ^ v ł a . 

troier^w dc , «• • aryzu nowej, ch 
próbowali ^ 0 n m e j e g z y 8 t e n c j i , 

Uoir.unisci. k»or -Y ^ m a l c m i e s z k a J 

b. a , ą C t ; °JLmie« ^ S t o zapominać 
c, w języku « * " : z y ź m e w t c n s f 

^ e l ) r a kilka lat. P. Delor 
plająjwi troje dzieci i ni' 

ich szczęścia mał ie i 

dwoma laty stałe 
atPPOwiadała p. Delor 

, r n ^ nadać memu życi i 
muiek. — Mieszkał 

| , j f przy ul . S ix te-Mi 
|pJjVoego popołudnia o 

s lałam przy oknie, 
{lC>'Patrywać ożywion 

e S l ocznemu spostrzei 
1)f,łnlodego oiieera, 
'»«nMził tam i zpowre 

st i jkowej, 

cf.-nicm k„ . . iUf l s t c 

darciem u'ote» ; 

W dniu diP 
się ro iowne 
cych w celt) 
Strajk j r r t 

nanitf 
Straikuje zgi 
kontrolerami 
1 ii zaledwie? 
tła public/nc 
s i ra lk i i iacvd 
ność nrzv 
clnej kr 
nrzewr 

; " " l " " i W c i i ! ł S l n m i n a s z e ? J o mieś 
<••><"<• ^ , n X s ^ i ą d a ł k u o k 

.• i ' i ' n l j . S l ?- Zrazu nie 
le w 

l ios /k i in in Cif' 1 „ t ónLT" , Ł r a z u n l 

D 5 0
 ai 

Tramwale „i^ jPoźnie j nie 

Wyprawa kawalerów ksN 
'^^yczeniu, aby zn< 

mogłan 
aby zni 
okno i Przez 

Hi" ° . f i c " a , k tóry : 
ieni 8 l ę P r z e c h a d z | , > 

po pasy transmisyjne- » t a ł p o

n

z

a

d r o ^ m r ' 
Łódź, 3 stycznia. Pasy trans 

misyjne są zawsze łak ,nym ka<; 
kiem d ' 

«kiej 53 dostali 
dłuższe pasy vr i k a r . n ; 

że 

QA 

H u m o r polityczny w e Francj i . 

Epilog skandalu „Gaz et te du Franc". 

Ks. Haegy, 
przywódca alzackiej part j i 
autonomistów, został osa
dzony w klasztorze na 

wniosek rządu francuskie-Jo- (H 

LECZNICA. 
IEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy (ii'irii\ni Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 
(przy przystanku tram. pab|anl:klch> 
przyjmuje chrwych w chorobach 
wszystkich specjalności od R. 10 ra 
no do 7 -ej po poł. Szczepienie ospy 
analizy (moczu, katu krwi. plwo

cin etc.) operacje, opatrunki. 
Porada 3 zło(e. 
Wizyty na miejcie 

Zabiegi I operacie od umowy Komple 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zcby sztu
czne, korony ztote, platynowe I 

mostki. 
Dla nań od 4—S oddziel nrw-7pVa'ita 

Chłopiec b 
Z Katowić..donosza. 
15-lctnl uczeń ślusarski 

opold Brachrnan z Orz-up 
pow. Rybnicki.^znaTazl . 
mo na drodze 

20 k ramów 
materjału wybuchowego. 

Nie zdając sobie' widot 
sprawy z niebezpieczeńs 
zajirażająces:o je?o życiu. 

Giełda. 
P l e r w ^ a nrzedt;. warszawska 

Londyn 43.27. 
Nowy Jork 8.89. 
Parvż 34.88*. 

Szwajcaria 171.81. 

Druga przećg. wars '"-«<<a 
Dolar w obrotach p rywat 

nych 8.89. 

Pierwsza NR7OH«r. gdańska. 
Warszawa 57.84. 
Z ło ty 57.89. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

, DOLAR W LODZI . 
Banki dewizowe w dniu i / 

siejszym kupowały około ?o 
dżiny 12-ei efekty po kursie 
- 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 3.W 
W płaceniu 
Tendencja spokojna. Podaż do 
srafeczna. 

Z OSTATNIEJ C H W I L I . 
Bank Polski 186. 187. 
Weeiel 102. 
Pr»łt'<"»V-« Ir..."-'* ' -

Zdarzenia \ wypa 
ubiegłe j doby. 

(— Rząd sowiecki wystoso 
do Polski i L i twy notę w i 
wie zawarcia dodatkowego 
tokulu do paktu Kelloga. -
Warszawie uważają no tęso . 
ką za próbę narzucenia się 
medjatora między Polską a 
wą. 

(—) W betoniarni miejskiej '~"TV 
Rudy Pabjanicklej wykry to wiel yS 
kie n ^ - ~ cia. Zwolniono szereg ^ i 

w z n 
nym 

osób, m. in. inżyniera miejskiego 
Aleksandra Przesławykiego. 

(—) W wyniku wyborów do 
rady łódzkiej Izby Le!'arskUM po 
wołaro do';torów: A'"* cbacha 
Alfreda, Dobulewicza Michała. 
Dreszera Alfreda, Ajchlera W i 
tolda, Frenkla ^r., Froma Benja 
mina. Klozcnberga Fabiana, Kni 
chowieckiego Br., Kryszka Hen
ryka, Koszut r l f lerfo Br., Lidma-
nowskiego Konstantego, Ma-
cz wskiego Maksa, M,argoltsa 
Aleksandra, Marzyńskicgo Jó-1 n -
zefa, Misjona Bolesława, M i l t e l - 1 p 

staecla Edwarda, Perlisa Igna 
cego, Prechnera Zdzisława, Re 
chniowskiego c te fana, Skurie\A 
cza Felil.sa, Starzyńsl">do A r t 
ra, Sterlinga Seweryna, Szymo 
na Leona, S?y' 'era Leo^a. Te 
r ibauma Adama, Tochierman. 
Adolfa, Tomaszewskiego Anto 
niego. Wattena Ignacego, Wolf 
sona Moj ; osza. / 

(—) Na terenie powiatu łód ; 
kiego zostały utworzone nasU 
pujące sadv r 5 r o- ' ' ' ' ' 'e: a) są 
<?rodzkł w Łodzi, obejmując 
miasta K o n « ł * , - , " - * w , Ł( ' ' . . 
Rudę Pabjani^I"" nr?- tfm: 

Pracy w 
ny sęrMa 
^aM'adzkj 

Ederle, 

) r t «nne kupno 

^ » Pozba 
a spało 

s°bie nowJ^ W y o b r 

° d o b i - f i e l ^ - . B y ł o t anie 
' ° 0 S 2 "ero^ Z u- n 0 W l 

s f 5 ° k i c h ramacl 
duże 

: h - / szerok ie j , 
d d l t i e t i a r a s a m i . o k r ą K 

J { « D e m . w b i t v n 

! ^ r i a : , ° r f e b i e su 

Chór gazet parysl 

S ?

? ó r k a - -

sCecz

Dne2ef
 paIac{ 

a n i j ueczne trawione-

n & 5 * I razy m a 
sport S W e ! D °s iadło-

, i e ren' l e n a m i a ^ \va| e-
auci-, n a s . , n a dworcu 
:t6re 0 S l - I e t r z v d z i e -
w°nSEe ć m i n u t p o 

nas ku wyżynom 
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10. 
i uciec t u'bo 
rdzie z pbwo 
In panował du 
nrzez zakry 

Bł ronv ul. Ks 

c nie wiedzia 
l iszeeo. Dopłe 
ino ta kiś 
telefon 

t t i rozmówca 
ego chłopca 
kładu, 
mósrł wyjaś-

tmowa zosta 

du ks. Łatka 
ł wvwniosko 
cz^s nohvti 

'awie rzekł 
nie m o " - po 
am tv lko zc 
e Michałka 
żace sie z s< 
nic nrrecJw 
•v katol ickie! 
i chtopca — 
i za 
"OZV. 
"r-fa Symii 
razu". 

Smutna spowiedź mążatki. 
«« wczoraj przed sę- sał go porucznik. By ł to list mi 

paryskimi pod zarzutem •nia morderstwa, 
ty zaznaczyć, iż 'chodziło 
typową paryską zbrodnię 
ici. Wysmukla Rosjanka 
>ry zastrzeliła przed trze-
Esiącami swego kochanka 
tylerji Andrzeja Gosseta, 

•jrzcm*v, 
wiciel Z. 
propozycjami oś 
dynie 17 gtfosów.l 

Strajkujący v<\ 
c;e, domagająca vkeio»-^' k"ł kaiu z a t r u d n i a n i W ł a n.egdys p r z e d 

rze łami::.-ajków f Q

 b ? " e ™ c j « n i żoną 
^ ; - T / V . . ^ » 2 y " « a . który posią
dź, n-elicznie k. J ^ " . e . Gdy Rosją 
Pr^ea f ta wiciel f 0 sian^U U ZJn' m U s i a ł a 

ton-n- są zrrę^e uciec zagrani-
wyraził s t r a j k u j * * c a I Y p i ą t e k w 
pat.e, obiecując c j ? e * o b a «»»osła t y l -
w M*'runl.u orzvlą o S ^ ^ . k t ó r e miały 
t ro leró* dr strajki ^J*£wohć

 n a rozpo-
P róbo*a l i w f Q ; a r y . Ż U n o w e ' - ^ o ć 

komuniści, którzy f . "Mej egzystencji, 
b a ją ci' o Aema$V? m a ł e mieszkanko i 
ci w języku nieniieqP°częt0 zapominać o da-
Na u t v ...nie i e f 7 ? * n i e - W ten sposób 
sl j jkowej, tf^Uff*.14*- P. Delory da-
sirołć;, n . . ^ * " ' 3 ^ ] ^ ° , e dzieci i nic nie 
c.;nkni L !Uf l i c l °w C f t szczęścia małżeńskie 
darciem u'otek- i , 

W dniu d^stll°Woma laty stało się 
się ronowne $tbratfPOWiadała p. Delory — 
cvch w celu Infornf nadać memu życiu no-
Strajk jest L ° e k - — Mieszkaliśmy 

i i K u ^ o l ' ( ' € n P r z y u 1 ' S i x t e - M i c h e l . 
Straikuj" zS> r ' 0 ( , - ^ ° P°P° l»dnia około 

łosny na osiem stronic, 
pełen najczulszych wyrazów. 
Przez tygodnie całe nie patrzy 

łam przez okno. Pewnego dnia 
spojrzałam znowu. Oficer space
rował, jak zwykle. By ł blady i 
zmieniony. Następnego dnia zbli 
żył się do mnie na ulicy, drżą
cym głosem zapewniał mnie o 
swojej miłości i zaprosił mnie do 
teatru. — Jeszcze tego samego 
dnia udałam się do jego miesz
kania. 

Nasze stosunki t rwa ły przez 
rok cały. Widywal iśmy się co
dziennie. Nagle spostrzegłam, 
że Andrzej pod najrozmaitszemi 
pretekstami stara się uniknąć 

zwyczajnej schadzki. A pewne
go dnia oświadczył mi, iż musi 
nagle 

na dłuższy czas wyjechać. 
Byłam zrozpaczona, gdyż wie

działam, co to ma znaczyć. Po
wiedziałam Andrzejowi, że po
pełnię samobójstwo i wyjęłam 
rewolwer z torebki . On spojrzał 
na mnie wówczas spokojnie i 
rzekł z lodowatą obojętnością: 
„Jak c i się podoba, ale nie tutaj 
w mojem mieszkaniu". To o k r u 
cieństwo odebrało mi panowa
nie nad sobą. Strzeliłam ku nie
mu trzykrotnie. Runął na zie
mię... 

P. Delory skazano na pięć lat 
więzienia. 

X 

Synowie zbroi czego oio> 
75-letńi starzec kierownikiem* szkoły złodzieiskiei 

Onegdaj policja w Belgra
dzie przy t rzymała Alfreda M i -
Ijewicza, 75-letniego starca, o 
którego życ iowej działalności 
wprost w ierzyć sie nie chce. 
Oto Mi l jewicz jako 24-letni 
mężczyzna ożenił sie ze zna
na z piękności 

tancerka kabaretowa 
Ilona Vaszkowicz. Małżeństwo 
to nie by ło szczęśliwe. Mi l je
wicz ustawicznie podejrzewał 
swa żonę o wiaro łomstwo, jak 
kolwiek znający stosunki tw ie r 
dzi l i . że Ilona bv ła najwierniej 
sza żona. 

Mimo tego Mi l iewicz tak 
znęcał sie nad swoia żoną, że 
Ilona w ki lka lat później zmar

ła, zostawiając swemu mężowi tą. nazajutrz natychmiast włf 
5 svnów. mywal i sie zbrodniarze, którz 

Od tego czasu Mil jewicz do szczętu ograbiali mieszka 
zerwał zupełnie ze światem i 
oddał sie całkowicie wychowa 
niu dzieci. Jak wysiadało to 
wychowanie nikt nie widział, 
dość, że po upływie 25 lat o j 
ciec uznał wykształcenie po
tomków swych 

za wystarczające 
i począł ponownie nawiązywać 
zerwane przed latami stosunki 
Odnowienie tych znajomości o-
kazało sie niebawem dla zna-
iomych fatalne. Mianowicie ile 
kroć razy Mi l jewicz wraz ze 
swymi synami zaszczycił ko 
goś ze swych znajomych w i zy 

Wyjątek czy wzór? 

Nowy amerykański typ kobiety. 
Kobieta-inżynier, gospodyni domu i matka jedenaściorga dzieci. 

kfuitrolcrai 
In zaledwie 
tta mthliczi 
strafki i incv 
ność o rzv7 ' 
dneJ komimł 
nrzeważnie 
mieszkania 

ramwałe 

'cznemu spostrzegłam 

'tałam przy oknie, aby 
/Patrywać ożywionemu 
[ulic; 

bodego oficera, 
godził tam i zpowrotem 

,k nami naszego mieszka-
l a i a ocł^o spoglądał ku oknom 

• f^ał się. Zrazu nie zwra-
p»C niego uwagi, ale w k i l -
; Później nie mogłam o-

Zdarza się w dzisiejszych 
czasach bardzo często, że ko
bieta, znagiona warunkami 
swego życia, chwy ta w ręce 
ster swego domu, zabiegając 

o byt całej rodziny. 
Mamy. może, niezliczone rze
sze takich cichych pracownic, 
k tórych wszechstronna praca 
nie znajduje uznania i które w 
ukryciu spełniają trudne, niedo 
cenione przez nikogo obowiąz
k i . 

W Ameryce, gdzie kobiecie 
oddawna wyznaczone zostało 
społeczne stanowisko, nadają ,ę j v • . . .v S ,uu. v | a p v i w u i « oioiiuwisRu, nauają-

* Z e ć przez ™OM l̂"-'-e-i s p e. cM n e
 Przywileje, uła L r L r C l f na J * ™ 2 , o k n o 1 i " c i t w i a M c e jej życie, taki t yp ko-

i kawalerów Ksî ; ̂  ^ r ' c t y ^ w s z e c h s t r o n n e j

 > p

n u , S i się przech&dz?' 

pasy transmisyjne- «3pJ? r^m r' ' 
Pasy trans-

akom 

TÓcić uwagę. 
Nazwisko pani dr. Li l ian M. 

<;th noże znane jest lepiej 
vznom niż kobietom w 

\ ia ju . ponieważ działalność 
. — poza wychowaniem l icz

nej rodziny — rozwi ja się w 
dziedzinie, z którą kobiety za
zwyczaj nie mają nic wspólne
go. 

nawanic 
gro 'zkich 

Pracy w 1 
ny sęrMa 
zawadzki. 

ypa 
> b y . 
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Jednakże i kobiety, zwie
dzając p rzy sposobności dom 
pani Gi lbreth, przekonać się 
mogą, że kobieta potraf i zarzą
dzać domem i ut rzymać go w 
porządku, a jednocześnie z po
wodzeniem pracować zawodo
wo. 

Pani dr. Gi lbreth jest matką 
jedenaściorga dzieci, k tóre by
najmniej nie są zaniedbane, jak 
przypuszczaćby można, rozwa 
zając zajęcia pani Gi lbreth. Ta 
ostatnia bowiem posiada pra
w o używania l icznych ty tu łów 
naukowych, s łów jej słuchają z 
uwagą naukowe 1 techniczne 
stowarzyszenia, a k ierownicy 
przemysłu przysy ła ją jej dla 
wyszkolenia swoich inżynie
rów. Ponadto w y c h o w a w c y 
często zasięgają u niej porady 
w dziedzinie swoich specjalno
ści. 

Pani Gi lbreth prócz tego 
jest członkinią amerykańskie
go stowarzyszenia psycholo
gów, towarzys twa Taylor , 
zjednoczenia amerykańskie! ad ' 
ministracj i i w ie lu innych. Poea 
tern ma być obraną na drugie
go członka honorowego towa-
i zys twa inżynierów, pracują
cych w przemyśle. 

Po ukończeniu wszechnicy 
w Kali fornj i z dyplomem p ierw 
szego stopnia, by ło zamiarem 
pani Gi lbreth skierować się 

na drogę naukowa. 
M łody inżynier-archi tekt ' p. 
Frank Gi lbreth przekonał ją. że 
życie wspólne posiada większy 
urok w ten sposób powstała f i r 
ma Gi lbreth & Gi lbreth. Pani 
Gi lbreth dzięki s w y m zdolno
ściom mogła dopomóc mężowi 
w jego studjach i poprzeć jego 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
Chcąc zdobyć jak najwięcej 
czasu na te ważne zajęcia, ro 
boty domowe rozłożone zo
stały 

na oboje małżonków 
według specjalnego planu. 

Gdy dzieci podrosły trochę, 
ojciec wypracowa ł dla nich 
p raw id łowy rozkład sporządza 
nia lżejszych prac domowych, 
przyczem praca została wyzna 
czona w granicach ich zdolno

ści i odpowiednio wynagra
dzaną. 

Czas pracy, zabawy i odpo
czynku normowany by ł w ta
ki sposób, aby wszyscy człon
kowie rodziny korzystać zeń 
mogli jednocześnie. 

Ze swej st rony pani Gi lbreth 
ułożyła sobie system, k tó ry 
umożl iwia jej w y g r y w a ć na 
czasie drogą unikania 

niepotrzebnych ruchów. 
Przedmioty i p rzyrządy, po
trzebne w gospodarstwie domo 
wem, zostały tak ułożone i 
ustawione, że do dosiągnięcia 
ich potrzebna jest jak najkrót
sza droga. Zdaniem pani G i l 
breth nie jest dowodem leni
stwa,, jeśli p rzy pracy siedzi 
się wygodnie zamiast stać, jak 
jest to przyjęte, i nie jest dowo 
dem słabości, jeśli wymyś la się 
środki, ułatwiające pożytecz
ną pracę. 

Pani Gi lbreth wyraża zda
nie, że każda kobieta wype ł 
nić może czynności związane 
z zawodem męskim równie do
brze, jak mężczyzna, jeśli po
siada do tego zamiłowanie. 
Skąd inąd jednakże i mężczy
zna w razie potrzeby powinien 
dowieść swej zdolności popro
wadzenia gospodarstwa domo
wego. 

Z chwi lą śmierci p. Gilberth'a 
gdy spółka została rozwiązana 
z tragiczną nagłością, pani G i l -
berth zajęła się k ierownic twem 
przedsiębiorstwa męża w spo
sób zasługujący na najwyższe 

uznanie i szacunek. 
Wyda je się cudem, że ta ko 

bieta, po dniu ciężkiej pracy, 
która zaczyna się od opatrzc-
nia ośmiorga dzieci, jeszcze 

znajdujących się w domu, spo
tyka każdego z uśmiechem na 
ustach. 

Po rannem wyjśc iu dzieci 
do szkoły, pani Gi lberth obej
muje obowiązki nauczycielki 
młodych techników w zakresie 
administracji w przemyśle. Na 
drugie śniadanie wracają młod 
sze dzieci i trzeba pomyśleć 

o łeb potrzebach. 
Niemal dzień każdy ma w 
swym programie ważne posie-
dz.enie lub prelekcję. Przy obie 
dzie omawiają się szkolne spra 
w y dzieci — a wieczór przy
nosi gości. 

Rozważając te różnorodne 
czynności z p rawdz iwym po
dziwem, nasuwa się wniosek 
że tej zdumiewająco wszech
stronnej kobiecie obok niepo
spolitych zdolności służyć mu
si nietylko żelazne zdrowie 
ale i wszystk ie amerykańskie 
udogodnienia gospodarsko-do-
mowe. które ułatwiają pracę i 
czynią ją przyjemniejszą I ku l -
turalniejszą, niż w naszych wa 
runkach. 

c r jw . Włamania te bv łv fc 
precyzyjne, że Dolicia mir 
najusilniejszych starań nie i 
gła nigdy 

zbrodniarzy uiać. 
Gdy jednak ilość wła' 

wzmogła sie do niebvwa ... 
granic, policja sprowadziła a-
genta policyjnego. którv usta
l i ł , że wszystkie włamania od
bywają sie na iedna modłę i że 
sprawców należy szukać w 
iednym domu. Ponieważ w mię 
dzyczasie Mil iewicze poczęli 
prowadzić t ryb żvcia niesły
chanie rozrzutny, przeto urząd 
śledczy zwróc i ł na nich swe 
podejrzenia i polecił 

przeprowadzić rewlzie 
w domu Mi l iewiczów. które) 
wyn ik bv ł wprost sensacyjny. 

Otóż lak śledztwo wykaza 
ło, Mi l jewicz od lat przygoto
w y w a ł swych svnów do zawo 
du złodziejskiego, zaznajamia
jąc Ich z nałnowszemi wynalaz 
kami I złodzieiskieml metoda
mi. Gdy synowie początkowe 
bronil i sie I procederu narzu
conego uprawiać nie chcieli 
ojciec tak Ich maltretował. ż« 
wreszcie znękani poddać si< 
wol i oica musieli. 

Wraz z przytrzymaniem ro 
d ż i n y Mi l iewiczów policja za
brała najnowsze złodzłelskie 
przyrządy oraz bogata bibl io
tekę, traktująca o nainowszycb 
metodach włamania. 
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Jr ie l 'u . Sekwana w i ła się wę 
żem dolina, obrzeżona gęsto sa 
dzonemi topolami. Łagodne sto 
k i łąk spadały ku połyskującej 
wodzie. Czysty , ożywczy zefir 
Powiewał. Winszowal iśmy Ja-
kóbowi wymarzonej okol icy. 

Zatrzymał auto o pięćset me 
t rów dalej. Gesty szpaler liści 
wznosi ł sie przed nami. By ło 
to wejście do jego maiatku. Ja-
kób poprosił nas. abvśmv w y 
siedli, ponieważ nie posiadał ga 
rażu i musiał odwieźć swoje au 
to do pewnego wieśniaka, k tó
r y odnajmował mu rodzaj szo-
oy. 

Szczegół ten zdziwi ł nas. 
Ogród w większe jeszcze zdu
mienie nas wprawi ł . Ciemny, 
zarośnięty, t rawa i mchem po 
rosły, t raci ł wilgocią i ari' 
skrawkiem nieba oka nie cie
szył. Drzewa sięgały pędami, 
aż do d rzw i starego i zrujnowa 
nego domu. na któreeo progu 
czekała nas żona Jakóba z 
dwiema córeczkami u boku. 
Ramiona ich I szyje miały gę
ste ślady ukąszeń komarów. 

Saletra sączyła sie ze ścian 
sali. do której wprowadzono 
nas. Zwierc iadło z zielonawe-

go szkła, w centkach. odbijało 
ul istwienie ogrodu. Wyb lak ł y 
rvps fotel i podarty b v ł przez 
kocie pazury. Pachniało stęch-
lizną i pleśnią. Och ! .lakże to 
wszystko bv ło dalekie od na
szych oczek iwań! 

Kiedy Jakób wróc i ł , prze
szliśmy do jadalni. Panowała w 
niej taż sama zielonawa c iem
ność. Obrus bv ł wilarotny i nóż 
ślizgał sie oo miękk im chlebie. 
Nie wa r to by ło doprawdy loko 
wać się na szczycie w y ż y n y 
po to. aby pozwol ić roślinności 
zagarnąć wszystko powietrze 

wszystko świat ło orzestwo-
-,a! rza 

Jakób udawał, że nie w idz i 
naszego zdziwienia. P r z y ka
wie dopiero, gdy apetytom na
szym zadość sie stało, zagad
ną ł : 

— Jakże sie w a m mój dom 
podoba? 

— Przyjemna świeżość w 
nim panuje... — odparł mój to
warzysz. 

— Idealne mieisce pobytu 
w czasie takiego uoalnego lata 
— dodałem, chac bvć grzecz
nym. , . . 

E c h ! Przyznajcie lepiej, 

że nie możecie sie dość nadzi
w i ć ! — zawołał Jakób. śmie
jąc sie. 

— Rzecz prosta, że wcale a 
wcale nie odpowiada moim ma 
rżeniom i gdybym bv ł w ie 
dział... 

— Musze, wam zresztą opo
wiedzieć tę historie, bo inaczej 
nie będziecie wiedziel i , co o-
mnie myśleć. Przed ośmiu mie
siącami notariusz mói wiedząc, 
że szukam posiadłości blisko 
Paryża doniósł mi . że ma coś 
dla mnie. Niezupełnie to, co-
prawda. czego praenałem, ale 
grunt dobrze położony: na w y 
żynie, o t r zy kwadranse drogi 
od Paryża, bl isko Sekwany i 
niezbyt w budynki obfity. W ł a 
ściciel. wdowiec, maiacy troje 
dzieci, umarł właśnie. Spadko
biercy nie mogli sie pogodzić, 
wobec czego postanowil i po
siadłość sprzedać. Można bvło 
nabyć ja za bezcen! Okazja! 
Obejrzawszy majątek orzyszed 
łom d i , przekonania, że interes 
dobry. Spodziewałem się duże 
go dochodu z lasu. co zaś do 
domu. by łem zdecydowany 
zburzyć go. W dwa tygodnie 
potem zostałem właścicielem 

[posiadłości i przyjechałem doń 
na dni k i lka. abv na miejscu 
rozpatrzeć sie. jakich robót na
leży dokonać? 

Pokój, k tó ry wybra łem na 
sypialnie, by ł widocznie sypiał 
nia dawnego właściciela, zna
lazłem bowiem zapomniany 
szalik jedwabny I Dare rękawi -
zek w szafie oraz kopertę pod 

jego adresem w szufladzie. 
Ledwie przy łoży łem głowę 

do poduszki, usłyszałem szelest 
papieru. Zaint rygowany zapali 
łem ponownie lamoe i zobaczy 
łem. że wsypka bv ła rozpruta 
Wsunąwszy reke... 

Jakób postawi ł swa f i j _ 
k a w y na stole i. wstaląc. do
da ł : 

— Chodźcie leoiel sami zo
baczyć! 

Poszliśmy za nim do Jego po 
koju, gdzie, o tworzywszy szuf 
ladę okropnego biurka w stylu 
Ludwika Fil ipa. wv ia ł zeń moc 
no zmiętą ćwiar tkę papieru i 
podał nam. mówiąc: 

— Oto co wyciągnąłem! Ma 
cie! Czytajc ie! 

Zacząłem odcv f rowvwać 
drobne, drżące pismo: pismo; 

starca widocz 
dem t rzymał 
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dzy nad mate: 
Dosiadaniu ps\ 
kiełznanych r; 
r y m mogą szk< 
im pomagać 1 
mego następcę 
bv ruszył jedn 
wo. jeden 
s lad łośc i_ 

go 
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boję sie jego 

Zamknaws 
ladę i. zmienn 

— Moi d n 
ochotę lub kh 
szych znaiom 
tek ziemski, j 
To dobry inte 
set metrów g 
swoje! cenie, 
cej. Chodźcie 
g ród ! 
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k polecenia komi 
policja ściea żebra 
)wvch. Szczególnie 
uje sie z żebraka-
cemi dzieci do pso 
vego ..procederu". 
• r a k o m SD isywane 
. k ierowane w na 
drogę sadową. • * * 

tvcznia 1929 r. roz 
ejestracia samocho 
krszawle. Przede 
wzywane będą do 

' przeglądu techni 
w k l do 50 dziennie 
numerów, umiesz 

atarniach. Po ukoń 
ładu taksówek na-

. . J V Ł . . a c j a samochodó>v 
p rywatnych . 

* • « 
Wczesna wiosna nastąpić 

ma otwarcie mleiskiei stacji h i 
g j t r .y zapobiegawczej, ósmej 
zjcolel w Grochowie. W budo
w ie sa również gmachu dla ta
k ich stacyj przy ul . Ooaczew-
skiej i:a Ochocie 1 orzv ul . św. 
Jerskiej . Z innych inwestycy j 
zdrowotnych w budżecie jest 
kąpielisko przy u l , Leszczyń
skiej oraz mniejsze na N o w y m 
Biudnie . Wydz ia ł zdrowia m a 
gistratu podjął szeroka akc ję 
w dziedzinie mcdvcvnv prof i 
laktycznej, zwracając główna 
uwagę na przedmieścia, gdzie 
działalność w t v m kierunku Jest 
(iajdonio&lcjsza. 

• * • 
P. A. S. 1. opracowuje dwa 

nowe spisy abonentów wa r 
szawskiej sieci telefonicznej: 
Jeden ułożony wed ług kolej
nych numerów, drugi alfabety 
czny. P ierwszy wy idz ie z d ru 
k u W styczniu, drugi w maju. 

• * • 

Z polecenia o. ministra Skład 

E C H A ł Ł ą S T O L I C Y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

kowskiego o. komendant g łów 
ny zatzadzi ł powiększenie eta
tu po l i t j i stołecznej o 52 poste
runkowych. 

• t * 
Dyrekcja teat rów miejskich 

pozyskała na szereg gościnnych 
uys tępów znakomitych ar tys
tów w osobie Ireny Solskiej i 
Juliusza Osterwy. Po wys tę 
pach w ..Bracie marnot raw
n y m " Wi lde 'a. na reoertuar te
at ru Narodowego weidzie „Fan 

' tazy" Słowackiego z Juljuszem 
Osterwa w rol i g łównei i Irena 
Solską w rol i hrabiny Idal j i . 

* * * 
Dnia 5 stycznia Teatr Po l 

ski wystąp i z nowa sztuką Ada 
ma Grzymały-Siedleckiego d . t. 
. .Włamanie". Treścią tei zajmu 
jacej sztuki jest zagadnienie mo 
ralnej odpowiedzialności za czy 
ny — problem sumienia ludzkie 
go. Zast. 

- X -

Trzy godziny w lodowatej wod? 
siedział wystraszony złodziej. 

S P O 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j około godz. 3 nad 

ranem jakiś opryszek ścigany 
przez posterunkowego Godzie-
jowicza w Winn ikach (pow. 
Drohobycz) postrzeli ł go w ra
mię i zbiegł. 

Zarządzony natychmiast po 
ścig przez komendanta P. P 
w Drohobyczu, k tó ry p rzyby ł 
osobiście na miejsce na czele 
oddziału posterunkowych do
prowadzi ł w ciągu ki lku go

dzin do 
ujęcia niebezpiecznego oprysz-

ka. 
Mianowicie po obsadzeniu 

gościńców 1 rozstawieniu czat 
przodownik P. P. Karol Mar
cela natknął się na jakieg.)ś 
osobnika, niosącego naładowa
ny plecak. Osobnik ten wyda l 
się przodownikowi podejrza
nym. W czasie l e g i t y m o w a n i 
i badania zawartości plecaka 
osobnik ów rzuci ł się do uciecz 

KRATECZKL 

ki , 
zwanie przodownic 
t rzymał się, ten sf 
ki lkakrotnie 

N o w y R< 
dniem ciszy \ 

l«l™]$3S> dniu Nowego Roku nie od-
. s l Ci poza zawodami zimo-

1 1 1 1 żadne imprezy sportowe 
, n„nUvM J™ t e r e n i e kraju. Telefo-
z rewolwery Krakowa, Poznania, War-

T r u b a d u r z m i a s t a . 
Wyjazd z bogdanką. 

Broncia Jaglelkówna by ła 
jedyną córką zamożnych go
spodarzy we wsi Chociszew 
pod Łodzią. Nic miel i prócz 
niej żadnej pociechy starzy ro
dzice, k tó rzyby mogli to nieba 
by przyb l iży l i ukochanej có
reczce. Przystojna dziewczy
na oraz ładne ki lka mórg grun 
tu, dobrze prowadzone gospo
darstwo s tanowi ły nielada 
przynętę dla wiejskich lowela-
sów. Broncia cieszyła się nad-
zwyczajnem powodzeniem na 
tańcówkach u Kowala była 
wprost w oblężeniu. Nie jeden 
swat zawi ta ł już w progi ro 
dziców hożej dz iewoi , Jednak
że wszelkie propozycje b y ł y 
przez Brońcie odrzucane. 
Oświadczy ła ona rodzicom, że 

w żaden sposób nie wy jdz ie za 
wiejskiego chłopaka, lecz t y l 
ko za miastowego to znaczy z 
miasta Łodzi . 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 48 . 49. 

Clioroby skorno t .nervczne. 
priy|mui» 12—1 l V/t— 8'/» , w . 

Magnes. 

i O n a : — Jak pan mógł w tak kró tk im czasie zdobyć so
bie tak liczną klientelę? 

I O n t — W bardzo prosty sposób : Kupiłem sobie papugę, 
która każdą kobietę wchodzącą do składu wita słowami: Jaka 
zachwycająca kobieta. 

ROZŚPIEWANY K A W A L E R . 
Trzeba trafu, że do Choci-

szewa zjechał jakiś łodzianin, 
bardzo ładnie ubrany, a jesz
cze ładniej umiejący gadać. 
Gdy z jawi ł się na tańcówce 
momentalnie olśnił Brońcie 
swym mias towym tańczeniem 
i śpiewaniem. W czasie przerw 
brał czule Brońcie pod rękę, 
stawiał jej p iwko tak jakoś de 
' ikatnie przemawiał, że aż ją 
błogość rozbierała. Z zawiścią 
spoglądali na łódzkiego ciara-
cha parobkowie wiejscy, w i 
dząc jakiemi względami go da
rzy przystojna i zamożna cór 
ka gospodarska. Do kogo cia 
rach przyjechał tego nie w ie 
dział nikt, w y k a z y w a ł on ży 
w e zainteresowanie osobą 
Bronci , a szczególnie jej sta
nem majątkowem. Po tańców
ce ująwszy Brońcie pod ra
mię udał się z nią do zagrody 
jej rodziców, gdzie został bar
dzo życz l iw ie przy jęty i zapro 
szony na nocleg. Ciarach sie
dział u Jągódków ładne parę 
dni nic nie robi ł jeno 'Jadł I pił 
i śpiewał Bronci miastowe pio
senki. Wreszcie doszło do te
go, że Broncia oznajmiła rodzi
com, że pragnie wyjść zamąż 
za Stanisława Kurzawę, k tó ry 
zaprezentował się jako właśc i 
ciel warsztatu stolarskiego w 
Łodzi . Rodzice radzi nie radzi 
przychyl i l i się do oświadcze
nia jedynaczki tembardziej, że 
przysz ły zięć oświadczył , że 
wraz z warsztatem s w y m spro 
wadzi się na wieś. Parę dni 
później córeczka zażądała od 
ojca większej sumy pieniędzy, 
a to w celu pojechania do Ło 
dzi ł zakupienia garderoby i 
szczegółów przyszłego gospo
darstwa. Ciężko wzdychając 
w y d o b y ł starowina ojciec z ku 
ferka 600 zł. 1 wręczy ł je cór
ce, k tóra w godzinę później od 
lechała z narzeczonym do Ł o 
dzi. 

Narzeczony bv ł dla niej u-
przedzająco grzeczny 1 t k l i w y , 

patrząc jej w oczy. jak gdyby 
chciał odgadnąć zgórv każde jej 
życzenie. Gdy pociąg p rzyby ł 
na stacje, narzeczony iak gdy 
by przez grzeczność uiął sa
k iewkę Bronci . T łok Danujacy 
na peronie oszołomił wiejską 
dziewczynę tak. że na chwi lę 
straci ła orientacje. Ta chwi la 
wys tarczy ła narzeczonemu dla 
ulotnienia sie wraz z torebką. 
Daremnie szukała go. płacząc 
i krzycząc Broncia. Wreszcie 
podeszła do posterunkowego, 
któremu opowiedziała swa fata! 
na przygodę. Szlochalaca odpro 
wadzono na posterunek, gdzie 
spisany został protokół. Całe 

szczęście, że miała leszcze pa
rę złotych za pończocha, mogąc 
przez to wróc ić do Chociszcwa 
Dowiedziawszy sie o wszyst-
kiem ojciec zapłonął eniewem 
st rasz l iwym i nie wiele mv<ląc 
wdział kapotę 1 udał sie do Ło
dzi, w które j or ientował sie zna 
komlcie. Po paru dniach poby
tu spotkał ciaracha na ul icy i 
nie wiele myśląc chwyc i ł go za 
kołnierz I oddał w rece poste
runkowego. 

W dniu wczoraiszvm Kurza 
wa stanął przed sadem I skaza 
i iv został na 6 miesięcy wiz ie-
n ia. Sza — wlcz 
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ista robotniczych Dolskich 
'rdów lekko - at letycznych 
'dstawia sie nasteouiąco: 

i'e: 60 m. — Stępniewska 
ków) 8.8: 100 m. — Stecz-
na (Kraków) 14.8. 500 mtr. 
•niewska 1.46: w d a l : 
Szeryńska (Łódź) 4.14. 
owel : 1,00 mtr. — Szulc 
kówl U.8. 200 mtr. — Ko-
(Kraków) 24.8. 
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• • w i c i e , i t jedna drużyna, 
tycznej nocy POP e J " j . a walczyła o ty tu ł mistrza 
i jednego z 'gospodaj l grupy oraz o p r z e c i e do 
i c h a p r z y t r ^ s " ! klasy, zmuszona jest 
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„Słuchaj, ty się dubelt mnie strzeż!" 
Aresztowanie zbrodniarza. 

Z Sosnowca donoszą: 
Pisaliśmy swego czasu o 

skrytobójczem zamordowaniu 
stróża magistrackiego 

Ludwika Budziarza. pilnujące
go ruchomości mieiskich przy 
mostach przy u l . Włodowsk le l . 

Budziarz zamordowany zo
stał dwiema kulami kal ibru 9 
st>rawca zaś mordu zbiegł. ' 

Policja zawlercka. prowa
dząc dochodzenie przeprowa
dziła wśród podeirzanych. a 
znanych policji osobnikach re
wizje broni . 

Rewizja ta wykaza ła , że nie 
aki Ignacy Karoiczvk z Boro

wego Pola posiadał rewo lwer 
systemu , .Stever u . k tó ry na-
nastepnie sprzedał Stanisławo
w i Kędzierskiemu z Zawiercia. 

Żmudne śledztwo, energicz

nie przeprowadzone orzez poli
cję wykaza ło , że Kędzierski i 
Budziarz mieli z soba iakleś 

porachunki osobiste. 
Badany Kędzierski w k rzy

żowym ogniu pytań D r z y z n a i 
sie do morderstwa, motywując 
ic tern. że Budziarz często od
grażał mu sie zabiciem. Pewne 
i ó d r i i a r.źekTdo riTeeof—tSIu 
chai. ty sie dubelt mnie strzeż''. 

Krytycznego wieczoru Kę
dzierski, wracaiac z Borowego 
Pola. natknął sie na Budziarza 

Po krótk ie! sprzeczce, w i 
dząc podejrzany ruch Budzia
r za 

strzel i ł do nłeeo. 
kładąc go trunem na miejscu, 
poczem zbiegł. 

Kędzierskiego przekazano 
władzom sadowym. 
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Łodzianin Otto. 
V przeciwnikiem 

kawy turnie) w a l k f ranc 
warszawskim cyrku odby-

się turniej o wyro l r ą nagro-
ńcniężną. W walkach zapas
ach bierze udział mistrz Pol 
Teodor Sztekker, którw nie 

bie równych. — K t o ty l-
waży się wyzwać Sztek-
ten „ lezv". Nie stchórzył 
i łodzianin Otton Frło»— 
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Z Bydgoszczy donoszą: 
Swego czasu ziechali do 

Fordona małżonkowie Gerecht 
z Włoc ławka , on Leiba. ona 
Ryfka. W mieście odbywał się 
właśnie jarmark, okazia najiep 
sza do 

sztuczek złodziejskich. 
Małżonkowie Gerecht mimo 

podeszłego wieku, razem l i c z y 
ii bowiem 113 wiosen, z a b r a l i 
sie natychmiast do roboty I nie 
t rwa ło długo, a Ryfka. znana 
sadom specjalistka, wypróżn i ła 
ki lku osobom k ieszen ie z za
wartości pienieżnel. D r z y c z e m 
Lejba udzielał Jej pomocy. 
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l 
tojt Powieść. 
" I m ! i '• • 
' — Nie, nie, nie! — zaszlocbał 

gwałtownie. — Nie chcę! 
v f—• Dlaczego? 

— Ja nie chcę umierać 1 
Jad/ia spojrzała w okrągły o-

twór ,.judasza" we drzwiach, 
jakby stamtąd czekając popar
cia. Wreszcie rzekła: 

— Czasem w ostatniej chwi l i 
przychodzi ułaskawienie. A za
wsze lepiej się przygotować na 
najgorsze, 
?.. ,Mała Stopka i .a^e się uspo
koi ł , jakgdyby Jadzia użyła róż
dżki czarodziejskiej. 
I To ta kropelka marnej nadziei 
Idożywotniego więzienia miast ka 
ry śmierci, sprawiła ten cud. 
\ Spojrzał na zakratowane ok
no, przez które właśnie zaczęły 
$ię sączyć pierwsze szare promie 
nie świtu. Jadzia pomyślaja so
bie, że pewnie już tam na pod
wó rku więzienia zaprzęgają ko
nie do strasznej, zielonej karetk i 
o małych zakratowanych okien
kach. 

— Czy t y możesz jeszcze po
prosić księdza? Czy zdąży?I 
( Waluś zerwał s" 
^chwiejąc się na nc 

— Tak, o tak. Dlatego... to 
wstrzymają eg... 

Jadzia ugryzła się w język i 
zwróciła się do drzwi. A le on ją 
zatrzymał. 

— Jadziu! — zawołał. — Za
czekaj! 

Zatrzymała się i z niecierpliwo 
ścią spojrzała na Walusia. My
ślała, że znów się rozmyślił; ale 
on rozpostarł ramiona i wyszep
tał błagalnym głosem: 

— Pozwól mi jeszcze ostatni 
raz... ostatni... 

Jego szept zamienił się w nie
zrozumiały bełkot, ale wiedzia
ła instynktownie, jakie jest jego 
pragnienie, które w jej mocy jest 
spełnić. Podeszła od niego, obję
ła go za szyję i wyciągnęła roz
chylone wargi do jego rozdrga-
nv„h płaczem ust. Przytu l i ł 's ię 
do niej i załkał. 

Uczu?r> na swych wargach zim 
no tego u s t i dreszcz przeszedł 
po jej ciele. 

Przypomniała sobie, że tak n i e 

dawno całowała również męźczy 
znę, ale w jak zupełnie innym 
wtedy była nastroju. Uczuła coś 
w rodzaju wyrzutu sumienia, że 
całując zbrodniarza, zdradza nie 
znajomego młodego człowieka, 
tego tak subtelnego, eleganckie
go, nie narzucającego się i peł
nego powściągliwości nr7vinrio-

Mała Stopka, gdy oderwała jego 
ramiona od swej szyi. 

Wybiegła na korytarz, zatrza
skując drzwi za sobą. 

O parę k roków stał kapelan 
w komży 1 stule z wi jatykiem, 
trzymając w ręku dzwonek. Nie
wiadomo jak długo stał tam, mo
dląc się żarl iwie ze spuszczoną 
głową. 

Podniósł pytający wzrok na 
Jadzię, a ta natychmiast otwo
rzyła dopiero co zatrzaśnięte 
drzwi i uk lęk ła na korytarzu, 
chylając czoło aż do ziemi. 

Słyszała dzwonek i szybkie 
krok i , które skryły się za zam-
kniętemi drzwiami celi skazańca. 

x x i x . < 

Długo wałęsała się pod wię
zieniem, oczekując wyjazdu ka
re tk i , gdy odźwierny zawołał ją 
do środka. 

— Ksiądz kapelan chce pannę 
jeszcze widzieć. 

Poszła za odźwiernym, k tó ry 
zaprowadził ją do przedsionka 
kancelarji. 

Ksiądz widać na nią oczeki
wał, bo zaraz wstał, gdy ją ujrzał 
" powiedział: 

— Masz, moje dziecko przepu
stkę — i wręczył jej papier, po
zwalający asystować przy egze
kucj i . 

Pl-:.ł A - l - - . ! 1- t n 

cze, abyś powiewała. Chce cię 
spostrzec wśród innych. 

Podał jej chusteczkę mokrą od 
łez, 
. Pocałowała go w rękę, a ksiądz 
ujął ją za głowę 1 przycisnął usta 
do jej czoła. Potem uczynił nad 
nią znak krzyża i szepnął: 

— Bóg ci za to wynagrodzi. 
xxx. 

Chwila przykrego oczekiwa
nia w takiem milczeniu, jak się 
tego nie obserwuje w żadnych in 
nych okolicznościach — poprze
dziła wjazd karetk i więziennej 
na dziedziniec. Wszyscy zebrani 
spojrzeli w stronę, skąd dobiegł 
złowieszczy turkot kół o żelaz
nych obręczach. 

Pierwszy promień słońca padł 
ukośnie z za chmury na niską 
szubienicę. 

Strażnik jeszcze nie zdążył o-
tworzyć z klucza drzwi karetk i , 
gdy bez sygnału, cicho zajechała 
czarna limuzyna 1 zatrzymała się 
za karetką. 

— Kat, kat... — dały się sły
szeć szepty wśród zgromadzo
nych. 

Jadzia przyszykowała sobie 
chusteczkę, aby unieść ją w dło
ni, gdy oczy skazańca, wychodzącego z karetk i , padną na 
t łum zebrany przed szubienicą. 

Strażnicy podtrzymywali s ła : 

TEATR NUE.1SK1 
j wystawiona przei re • 

. r j m etektowna sensacyjna sztuK ^ 
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u t r a t ę p r a w 
p rzez la t 10. 

rych spodziewał się obecności 
Jadzi. Z wysiłkiem uniosła rękę 
z chusteczką. 

Dostrzegł ten sygnał. Otwo
rzył usta, jakby chciał coś krzy
knąć, ale głos odmówił posłu
szeństwa. Jadzia spuś' ,"a głowę, 
czując, że oczy sąsiadów cieka
wie zwróci ły się na nią. 

Gdy podniosła wzrok z ziemi, 
ujrzała, jak policiant otwierał 
I rzwiczki czarnej l imuzyny. Lek 
ko wyskoczvł na ziemię, ubrany 
w smo' ing, lak ierk i i b ia l łTęka-
wiczki... on. On... Cykl ista z alei 
Cmentarnej... Dżentelmen nie
znajomy... Tajemniczy przyjaciel 
Jadzi... 

Z jej piersi wyrwa ł się k ró tk i , 
przeraźliwy skowyt i padła zem 
dlona w objęcia jednego z sąsia
dów... 

x x x i . 
Lekarz, k tóry z urzędu skon

statować miał zgon skazańca, 
zajął się Jadzią. 

Jej wypadek przed egzekucją 
wydał się wszystkim tak natural 
nym odruchem u młodej dziew
czyny, że nikt nie domyślił się 
właściwego powodu. 

Ten, k tó ry stał się bezpośred
nim sprawcą omdlenia Jadzi, nie 
zwrócił zbytniej uwatji na za
mieszanie wśród publiczności, 
zajęty swoim tragicznym obowią 

wał na nią na 
mówionem miejscu. Yg D o 
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szawy i Katowic doniosły, że w 
miastach tych sportowcy we 
wtorek kompletnie świętowali. 
Również i w Warszawie nie by
ło żadnych imprez. jednak nie celnie. O5 
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M zdobyła 3 rekordy robotnicze. 

Sport w kilku słowach. 
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ci mieli zamiar z a " |eds taw ia sie nasteouiąco: 
szej ob ławy. g a j ^ j e : 6 o m > _ Steoniewska 
z nich p r z y p a d k P Ł k 6 w ) 8 g . 1 0 0 m _ s t e c z . 
zbiega w w o d z i e . ( K r a k ó w ) | 4 . 8 . 500 mtr . 
obawie przed s c n w | ) n J e w s k a ^ ^ ^ 
wlazł do wody i z T S z e r v n s k a { L M i ) 4 , 4 

Szulc 
aż po głowę wystał 
dynie nos dla z a c z e r r ^ e i : 100 mtr. — 
wietrzą. O nadl i idzkf?£

w

> 11.8. 200 mtr. — Ko-
1 'Kraków) 24 8 wyt rzymałośc i owei 

ka świadczy fakt. * 
wał on w ten sposó 
dzie 

przeszło 3 fi0"" 
Sprowadzono go tl> 
policji, gdzie 
jest to Paweł C 

400 mtr. — Kaczmarek (Łódź), 
800 mtr. — Andrzejczak (Łódź), 
2.12. 1500 mtr. — Boski (War 
szawa) 4 26. 5 k im. — Boski 
16.58. 4X100 m. ol impijska —• 
Legja (Kraków) 48.1 i 3:56: 
w z w y ż : Melich (Warszawa) 
162.5. kula — Żuchowski (War 
szawa) 9,98. oszczen — Kamiń
ski (Warszawa) 42.21. 

Doskonały bramkarz S. S. U-
nionu Jegorow, k tóry przed nie
dawnym czasem powróci ł do Ło 
dzl z Argentyny, wyjeżdża w naj 
bliższych dniach na stałe do Byd 
goszczy. 

(—) W związku z międzypań-
stwowem spotkaniem bokser-
skiem Polska — Niemcy, które 
odbędzie się w dniu 2 lutego we 
Wrocławiu, następujący zawod
nicy reprezentować będą bar
wy Polski: waga musza Mocz 

Lotem błyskawicy. 

\ Pech Burzy. 
s t w i ^ Łodzi zdarzył się w r. b. 
(J.ipk%akterystycznv wvoadck, a 

drużyna, ec (powiat SambMłJnowicie, \ t j e d n a 

l=zyła < 
R r«PV oraz 

1 I 1 r 11\' • | 
tycznej nocy popełnił. 

;o z gos podaj 
a przytrzyisze] 

zepnie przez postcrt,krotnie rozrt Z m u s z o n a > e s t 

- "fca wal«z V ła „ . . > a r u , z Y n a -
11 jednego z gospodaruj grupy ora, Y m , F l r 7 a 

p rzy t r / y fsze j 0 P r " J * « e do 

promocję do klasy A w trzeciem 
spotkaniu z Biegiem na boiskr 
w Zgierzu, obecnie zaś zmuszo
na jest również spo*'ać się po 
raz trzeci Ł , T. S. G. I I na neu-
tralnem boisku w '* ierzu. Cha
rakterystyczne, że trzecie decy
dujące rozgrywki między dwie
ma drużynami, zdarzają się nao-

1 gół w praktyce b. rzadko, 
wywalczyła sobie I _ - X - _ 

Łodzianin Otton Friesse--
l k a P r 2 e C i W n i k i e m Sztekkera. 

*™V turniej wa lk francuskich w Warszawie . 
T S 3 5 ^ . ! ^ K U odby-lczności do walk i . 

Kandydat łódzki do zwycię
stwa warszawskiego jest czło-

nikach 
. rzez POStęłkrotnie 1 

( lodzlelowlcza ^ J f o o t k a n i ą g r y W a ć d e c Y d u k 
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-h lŁ^.r .S a c h -p a ś-
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ak łodj ^
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" i n O ron
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wiekiem w wieku l a t około 35 i 
z wyglądu nie wywiera 

wrażenia siłacza, 
obdarzonego nieprzeciętną mo
cą. 

Może na arenie ujawni swe 
walory. Zobaczymy. 

Walkę wyznaczono na dzi*. 

.v czasie ostatnich zawodów 
narciarskich w Szwajcarj i 
zastosowano oryg ina lny wy 
nalazek nowego żagla, k tó r y 

przyśpiesza bieg nart . 

jko , waga kogucia Pyka lub Olen 
waga piórkowa Górny, waga lek 
ka Wochnik, waga półśrednia 
Arsk i , waga średnia Seydel, wa
ga półciężka Tomaszewski, wa
ga ciężka Kupka lub Stibbe. 

(—) Firma Ejtingon zaangażo
wała przed ki lkoma miesiącami 
do Łodzi 10 monterów angiel
skich, którzy zatrudnieni są w 
przędzalni. Między owymi mon
terami znajduje się k i l ku zna
nych pi łkarzy angielskich, k tó
rzy wysterowal i nawet w zawo
dowych drużynach angielrkich. 
Zwłaszcza dwaj monterzy Ed
ward Key i Georg Wukson jesz
cze przed przyjazdem do Łodzi 
czynni byl i w angielskich k lu 
bach pi łkarskich. Monterzy ci 
noszą się z zamiarem utworze
nia w Łodzi drużyny footbalo-
wej, w której graliby wyłącznie 
Anglicy, zamieszkali w Łodzi. 
(—) Hokejowe mistrzostwa Pol 

ski w Krynicy zostały z powodu 
polepszenia się warunków atmo 
sferycznych wznowione. 

(—) Do mistrzostw bokser
skich okręgu łódzkiego przystą
piło 7 k lubów: Union, Sokół, 
Zjednoczone, Poznański, Geyer, 
Kruschender i Ł . K. S." 

(—) Dziś o godz. 19 w sali od
działu Z. H. P. ul . Ewangelicka 
nr. 9, zarząd. Harcerskiego K lu 
bu Sportowego Łódź, urządza 
tradycyjny op łp ł - k , na k tóry za
prasza wszystkich członków 
czynnych HKS. 
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I C W * Y pr**°dną pochwały test myśl 
no naukowe. jaR , dykc j i kina ..Caoitol". k tóra 
jest kolosalne p o w i ł a co pewien czas 
urodź. 27 l ipca ».%l nawiać naicennieisze arcy-
1 9 1 2 - 2 1

 vv\.k^>f«ą sztuki i i lmowei . tworząc 
sytetach w 0 t j ch jak gdvbv klasyczny re-
dniu I lnnsbriicR- ^ J i a r perełek l i teratury ekra 
jest dyrektorem ' n

 p 0 ^ e j . 

micznego Vr*?.cV\f\ ?°d'-'wlaHsmv monach 1" 5 1 4 ^^wi t . *— 

"Człowiek śmiechu" 
**<* ekra we „Capitolu". 
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zdcmas* 0 TEATR NllE.lSW- K tatar-
aa*i\\ W rece fcakomlcle wystawiona przez r 

" a S i Przed l»5fe ̂ .Broadway- zra - ^ * w t o r e k 
S P^ ,;ic7V- Rv1K4lJ»>ot, wieczorem, w medzteU 1 ^T^.ar^e. 
*VTTLelbe t*«e<o t y l n i a . Dris 1 lutro ceaY 
na ZtiLn w \ e z \ C % v 0 V sobotę o zodz. 4-el po 
utratę v „ ^iz\t\ą o Bodt. 3 l pół P° ^ o l - " 
nrzez ^ ^ V h u " Żeromskieeo. 

ł a " (z Colmanem i Banky) 0-
becnie za£ demonstrowany jest 

Człowiek Śmiechu". 
Zastąpić bocactwo słowne 

Wik to ra Hugo przepychem pla 
stycznym, streścić 3 tomy w 2-
godzinnej wersł l wz rokowe ! — 
ciężkiego zadania tego podjął 
się niemiecki reżvser Paweł 
Leni dla amervkańskiei w y t w ó r 
ni , . t T niversal" i 
wywiąza ł sie z nle«»n doskonale 

Koloryt n i r in snołocznvch 

hiemiiy wypadek dziewczyny. 
Panna Regina Kal l iwoda, za

mieszkała w Eckersdorf pod 
Wiedniem, miała w lecie 

niemiły wypadek. 
Oto wybrała się na oglądanie 

wędrownej menażerji, a przy tej 
sposobności znajdująca się w me 
nażerji małpa „ F r y c " rzuciła się 
na nią i momentalnie odgryzła 
jej zupełnie nosi 

Panna Regina .pozbawiona tej 
cennej ozdoby twarzy, zaskarży 
ła właściciela menażerji Franci-

zabaw ludowych, t ypów i oby
czajów wydalę sie bez zarzutu. 
Na szczególne uznanie zasługu 
ie rekonstrukcja starego Londy 
nu. jego uliczek krętych i ponu 
rych. jego pałaców i więzień. 

Conrad Veidt. iako „Cz ło 
wiek śmiechu" dał kompozycję 
subtelną i trafna, nieoozbawio-
na ' jednak pewnej szarży w 0-
slatnich scenach. Doskonałą 
lest Rosjanka Olga Bakłanowa 
w rol i rozpustnej i ekscentrycz 
nej księżniczki Jozyanny. W 
niewielk im epizodzie ukazał się 
George Siegman. (e) 

szka Maliniaka, o odszkodowa
nie w wysokości 

10.000 szylingów austrj. 
Adwokat zaskarżonego posta 

wi ł wniosek, aby sąd naocznie 
stwierdził, że owa małpa jest is
totą zupełnie spokojną i dobrze 
wytresowaną, która nigdy na lu 
dzi się nie rzuca, chyba w obro
nie własnej, gdy ją ktoś podra-
źni. 

I oto przed sądem wiedeńskim 
stanęła na rozprawie małpka w 
towarzystwie swego pana. Po
czątkowo zachowywała się zu
pełnie poprawnie, salutując i po 
dając grzecznie łapkę' panu sę
dziemu. Wkrótce jednak, znu
dzona zanadto poważną atmo
sferą sali sądowej, 

zaczęła brykać 
i wyprawiać takie brewerje, że 
musiano ją wyprowadzić prze
mocą z sali. Przy tej okazji po
turbowała niezgorzej jednego z t 
zbvt ciekawych widzów. 

Ostatecznie strony pogodziły 
się, a panna Regira zamiast żą 
dar>vch dziesięciu tysięcy olrzy 
mała wszystkiego... 300 szylin 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
7AGRANICĄ. 

Londyn 43.30. Zurych 58 17 
i pół. Berl in 46.80 — 47.20. w y 
plata na Warszawę 47. — 47.20 
Gdańsk 57.73—89. wyp ła ta na 
Warszawę 57.<69—84, Wiedeń 
79.45—73. ; 

O I F I D Y 7AORAN1C7NF 
Londyn. N. York 485.12 Ho 

landia 1208.12. Francja 124.11 
Belg.ia 34.830. W łochy 92 64 
Niemcy 20.392, Szwajcarja 
25.187, Praga 163.86\ Wiedeń 
34.45. Warszawa 43.30. 

Paryż. Londyn 124.11 I pó*. 
N. York 25.58 i 1/4. Szwajcarja 
492 i pół. 

N. York. Londyn 485 i l/S 
Paryż 390 i 7/8. Berl in 23.79 
Wiedeń 14.07. Praga 296 i pół. 
Warszawa 11.25. 

B A W E ł N A -
N. York , 2. 1. Amerykańska. 

Loco 20.10. .Zamknięcie, sty
czeń 19.71—4, luty 19.74. ma
rzec 19.78—80. kwiecień 19.77, 
maj 19.76—80. czerwiec 19 60, 
lipiec 19.45. sierpień 19.35, 
wrzesień 19.26. październik 
19.17. listopad 19.20, grudzień 
19.10. 

Liverpool, 2. 1. Amerykań
ska, styczeń 10.27—11. luty 
10.29. marzec 10.35. kwiecień 
10.37. maj 10.40. czerwiec, l i 
piec 10.37. sierpień 10 30. w n e 
sień 10.24 październik 1018 l i 
stopad 10.13. grudzień 1012, 
loco 10.59. 

Fgipska. styczeń 18.60. ma
rzec 18.87 maj 18.99, lipiec 
19.05. loco 19.35. 

Waluty, dewizy i złoto. 
Obroty dewizami na gieł

dzie walutowej w stosunku do 
zeszłorocznych 

znacznie się powiększy ły 
Wobec silnego obniżenia się 
kursu dewiz na Londyn-o 3 gr 
na jednym funcie, by ł y one za
kupywane w bardzo w i e l k r h 
ilościach. Po niższych też prze 
ważnie kursach zawierano 
tranzakcje pozostałemi dewi 
zami europejskiemi; na Belgję 
o 11 gr.. na Holandie o 28 gr. 
na Paryż o 3 i pół gr. 1 na 
Szwajcarję o 13 gr. U t rzymały 
s ;ę dewizy na Nowy Jork i 
Pragę, a nieznaczną zwyżkę 
kursu pół gr. osiągnęła ty lko 
dewiza na Mędjolan. Dolarami 
gotówkowemi obracano pa do
tychczasowym kursie. 

na by ł y nieco słabsze I zniżko
wa ły o 75 gr. Na rynku obliga* 
cy jnym nie było żadnych obro 
tów. 

gów odszkodowania. 
—X— 

cyjna sztuka amerykan 
n a będzie nadal dziś. jutro. 

„Kupiec 

wał na nią na dru^» 
mówionem miejs 

r a * ostatni 
Ddztni 

dla 
1 królewna easka" dani 
najmłodszej dziatwy w telmena w s m o k i n g | iel e 0 g o 

mną krwią zbliżał ; ^ ^ i e f i w " - e j w południe. Bilety przez 
laką był tym raze^ T ^ e m l Oostomsklezo 
ci/iski Mała Cooka 1 
tak mocno i tak «rode n r „ " ^ A P E W I C Z " 

Miejski 
wor 

tak mocno i tak it^ " C AREWICZ" 
waną przeżyciami * 'Rodnia Teatr Miejs 
Jadzię, iż z trudem V , C a r e ^ , ^ 3 - , k , o w e ł W d r a m a t u d w „ , 
przyprowadzić do P ^ P i ^ Oabrjeli Zapolskiej. Jest to l " S 1 , r u w 4 , K K r ł o V i V i * o r kar le j n " ZaP«lskleJ. Jest to Wezwano pogoto* J6j N "ej P r z e < , k j ) k u m ] m t k o . 
we i lekarz, który ^ J ^ , „ a ' «W»rk, dramatycznej, niezrany 
si lea zwrócił si? >' u

k o j< ^ n , 0 Teatr,, Miejskiego, 
dziewczynie, wraz z *Un^ n a t r ^ f e w l C Z a ( M | k o f a J „ ^ 
gotowia odwieźli ł^ 

Przez cały d 
takom nerwowy!^ • w ^ rolę kobiecą tancerki 

skon 
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, e r ^ Cho, 
Wer Pt), A 
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chem. Stan chorej «Ą ^ ^ t T 

.CaHldl l i i i 
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wała niezrozumia f e R J ^ a n d e M T l T T 6 0 1 5 1 ' Kazimierz 
ma zdania, łkała ^ C ^ z ) , mL'?.Ur

 Socha (W. ks. 
albo wybuchała o s z a 

rei v 
prymująco na sąs' a 

L ; i r ^ . . ? Ł I k ^ b l e r t s k a • 
kitu 

lelina ( p r e Z e s Ministrów)". 

Kazimierz Kijowski 
Mikołaj 

para tk i /S iost ra ^ f S ^ S ^ Podora. 
samtarjuszka s i c d ^ l y ^ ^ ^ ^ 

sali, więc P w ^ i a ^ ^ e t , ^ 

„Sl-
z.a5irzyKniętO l Ł ' " ^ '* krv^,.j. " * ączn1 

której u c z u l ^ n i f w y ^ budua^J J. D e V a ! . a 

1 sen B Ł O G O S Ł A W M Y o ^ o s t a t n i raz w nadchodząc 
swe posiadanie. Sen tr Do „ o , ^ ^ c e n a c b 

ko 1 skończył się
 wraZJl W!«Jt n , 

kiem nowego a t a k u l cnota" komedja-aneedo-
nie piła nic przez " ^ S , ^ d z , e pojutrze t. ,. w sobotę 
Prze knęła parę raz? C a | y ^ e n , p r z e d s ł a w [ e n I u 0 ^ „ 
krople laurowe, b rom ' J n J | e n ^ t "» D o m Aktora Polsklezo. 

Q 0 ś c ' S ? e j P r z e r w j

 < ! J F L E K 0 -

^ na terenie 7ipdn 
znawia 

Zjedn. Zakt. 

Scheiblera i Grohmana. Dnia 6 stycznia o godz. 5 
po południu w sali „Oeniska", Przędzalnlana 68. 
odegrana będzie świetna komedja w 3-ch aktach 
Al. hr. Fredry „Gwałtu, co się dzieje". Udział blo 
ra pp.: Dąbrowska, Opolska, Jakubińska, Hajdu
ga, Mrozińskl, Korzetska, Chodeokl, Woszczero-
wilcz, Staszewski, Michalak, Dąbrowski. Reżyse
ruje Marjan Lenk Bilety do nabycia w V od
dziale straży ogniowej. 

TF.ATR P O P U I ARNY 
Dziś 1 codziennie „Jojne Firułkes", cieszący 

się wielkiem powodzeniem. 
W sobotę I niedzielę po dwa przedstawienia: 

o godz. 4.30 po południu I 8.30 wieczorem. 
Bilety do nabycia w obu kasach teatru, Ogro

dowa 18 i w kwiaciarni B-ci Dymkowsklch, Plac 
Kościelny 4. 

czy; 20.05 Odczyt z cyklu „Dzieje muzyki pil
skiej" wygłosi prof. Stan Niewiadomski; 20.30 
Koncert wieczorny warszawskiej orkiestry Poli
cji Państwowej pod dyr. Aleksandra Sielskiego. 
W przerwie komunikat Teatrów Miejskich W pro 
gramie muzyka operetkowa: 22.00 Komunikat lot-
nlczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P A T.; 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy I nad pro 
gtam; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z sali 
Malinowej hotelu Bristol. Orkiestra pod kierun
kiem Artura Golda I Jerzego Petersburskiego. 

T E A T R W S A L ! OFYFRA 
W sobotę premjera głośnej sztuki O* Zapol

skiej „Ich czworo" reżyser}! p. Mieczvńskiego. 
Sztuka ta graną będzie również w niedzielę o 
godz. 4.30 po poł. 1 8.30 wieczorem. Bilety sprze 
daje kasa teatru. 

RADJO-KĄCIK. 
Czwartek, 3-go stycznia. 
Warszawa. 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu, hej

nał z wieży Marjacklej w Krakowie, komunikat 
lotnlczo-meteorologiczny; 12.10 Przerwa; 15 00 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 1 nad 
program; 15.20 Odczyt p. t. „Co możemy obser
wować na niebie w m. styczniu" wygłosi dr. Jan 
Oadomski; 15.45 Komunikaty Ligi Obrony Powie
trznej I Przeciwgazowej; 16.00 Koncert z płyt gra 
mofonowych; 16.55 Przerwa; 17.10 „Wśród ksią
żek" przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki; 17.35 Odczyt z działu „Sa 
morząd" p. t. „O środkach finansowych samorzą
du" wygłosi p. Marceli Parowskl; 18.00 Audycja 
1'teratka z Warszawy; 19.00 Rozmaitości, wy
głosi p. Władysław Walter; 19 20 Przerwa; 19.30 
Odczyt p t. „Mierzenie czasu robót w gospodar
stwie rolnem" wygłosi prof. Stefan Moszczański: 
19.56 Svcnał czasu z WARS7AWSKIEGO obserwa
torium astronomicznego; 20.00 Komunikat rolni-

Uśmiechy szczęścia na 
progu nowego roku. 

Wygrane dolarówkr.) 

PAPIERY P R O C F N T O W E 
ZWYŻKUJĄ. 

Z papierów państwowych 
specjalnem zainteresowaniem 
cieszyły się obie pożyczki pre-
mjowe. Zakupywano po wyż 
szych o 1 zł. 75 gr. kursie 4 
proc. Poż. Inwestycyjną, po
prawi ł się też, przed ciągnie
niem, jak zwyk le na giełdzie 
warszawskiej , wbrew ustalo
nej praktyce wszystkich 

giełd zagranicznych, 
kurs 5 proc. Poż. Premj. Dola^ 
rowej. Wszystk ie pozostałe pa 
niery państwowe notowane by 
ł y po kursach dotychczaso
wych . W grupie p rywatnych 
papierów lokacyjnych panowa 
ło również wielkie ożywienie. 
Po wyższych cenach zawiera
no tranzakcje 4 i pół proc. I. z. 
ziemskiemi i 8 proc. m. War 
szawy o 1 zł.. 4 1 pół proc. m. 
Warszawy o 1 zł. 50 gr. I 5 
proc, m. Warszawy o 25 gr 
Jedynie 10 proc. 1. z. m. Lub l i -

AKC.IE PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

Zebranie giełdy akcyjnej od 
znaczało się znacznem ożywię 
niem obrotów przy powszech
nej chęci do kupna. Szczegół, 
nym popytem i mocną tenden
cją cieszyły się zwłaszcza ak
cje Banku Polskiego, wyżej no 
towano też szereg innych pa
pierów. Ty lko niektóre akcje 
metalurgiczne poniosły n lewlel 
kie straty. 2 akcyj bankowych 
zwyżkowa ł o 6 zł. Bank P o l 
ski. Ut rzymał się bez zmiany 
„kurs Banku Małopolskiego, nio 
co rliżej ty lko ceniono o 50 gr. 
Bank Zachodni. W grupie ak
cyj chemicznych osiągnęły po
przednie notowania Ki jewski I 
Spiess. w dalszym ciągu zaś 
podniósł się o 50 gr. kurs Lesz
czyńskiego. Z akcyj e lekt rycz
nych słabsza była Siła i ś w i a 
tło. W dziale cukrowniczym 
dużym popytem cieszyło się 
Warsz. T o w . Fabr. Cukru, z y 
skało też dalszą zwyżkę 1 zł. 
Akcjami cementowemi I nafto-
wemi nie obracano zupełnie. 
Za akcje Warsz. T o w Kon. We; 
gla płacono chętnie po kursie 
niezmienionym. Z akcyj meta
lowych zwyżkowa ły ty lko Sta 
rachow'ce o 75 gr. Niżej noto
wano o 50 gr. Modrzelów I 
Rudzkiego, o 1 zł. 50 gr. Ostro
wiec I o 5 zł. Norbl ina. Bez 
zmiany nozostał tv lko kurs L i l -
Pona. W pozostałych działach 
włókienniczym, handlowym ł 
spożywczym nie doszło do żad 
nych tranzakcyj . 

Wołga, Wołga"... 
na ekranie kina „Casmo". 

Warszawa, 2 stycznia. (Tel. wł . ) . — 
Dziś o godzinie 10-ej rano w małej sali 
koi ferencyjnej Ministerstwa Skarbu od
było się 18-te zkofei ciągnienie 5-procen-
towej premjowej pożyczki dolarowej, se-
rja ' I 

Ogółem losowano 57 nremij na ogól 
ną sumt 25 tysięcy dolarów. 

8000 dolarów padło na Nr. 069900. 
3000 dolarów padło na Nr. 359482. 
1000 dolarów padło na Nr . : '818917 

582995. 246279; 575231. 835967. 
500 dolarów padło na Nr . : 301470. 

386045, 000636. 997114. 087054. 555826. 
424278, 275278. 
padło na Nr. : 447507. 
634412, 619736. 754278 

^21494. 784400. 885776. 749516. 497907 
383406. 534813. 581135. 960166. 262973. 
960874. 236157. 167486. 746787. 983128 
472761. 421383. 379542. 216165 099684, 
612307. 625089. 73°530. 442122 610861. 
795902. 299993. 544892, 575430. 029473, 
849151. 285115. 936116. 606780. 

Następne ciągnienie doiarówki 1 mar-
a. losowana będzie premja 40 tvs. dola

rów. 

964161. 513069. 
100 dolarów 

881277. 309636. 

-:o:-

Znów f i lm rosyjski — jednak 
nie z tego tvpu obrazów, któ
rych już mamy do uszv. Niema 
tu of icerów gward i i , bi jących 
nahajkami żołnierzy, .krasawic' 

t a ń c z ą c y c h k o z a k a , 
krasnoarmiejców, w r z e s z c z ą 
cych ..śmierć burżujom". 

Srebrzystym Dasmem p ł y 
nie Wołga szeroka. A oto barka 
wypuk ła ze sterczacemi wiosła 
m l — jak pieść noteżna. z k t ó 
re j p o w o l i rozchylają sie palce 
Woda i okręt zbóieckl — o to są 
właśc iwi bohaterowie tego f i l 
mu o dzik im, s t a l o w m i p ros 
tym Stieńce Razinie, o jego 
sercu żadnem miłości I duszy 

rzymskiego senatora. 
W realizacii f i lmu Doznaje 

s i f reke Turżańskiego. Dzieło 
głęboko artvstvczne. w z r u s z a -
mce. nawskroś ludzkie. D rzv ca 
fej bajkowości ludowej legen 
dv. 

Sa jednak w obrazie drobne 
niedopatrzenia D r z v cafvm oie-
tvźmle historvc»nveh szczegó 
łów. Skad sie wzią ł f o^ fT ie r 
(rasa wytworzona sztucznie 30 

.— 40 lat temu) w Rosji w X V I ' 
j w i e k u ' 

„Kost jumowościa" t r ącą s c e ł 

ny dworu carskiego I pałacu 
nerskiego. jednak gdy wydost? 
iemy sie na barki kozackie, n? 
wielkie morze i rozlewną Wo ł 
gę — kończą sie banalne sztuc 
ki makietowe i staienw w obl i 
czu 

p rawdz iwe! natury 1 sztuki. 
Mist rzowska dłonią k ierowa 

ne sa również sceny zbiorowe 
których lest bardzo wiele — 

tak sceny narad, buntu, ludzi 
nrzv wiosłach. Fi lm lest obra
zem zbiorowości ludzkie). 

Schlettow — trochę za cięż
ki na bohatera słowiańskie! le
gendy, jest raczę! tvnem w a g 
nerowskim, aniżeli bohaterem 
nadwołżańskim. .lest iednak po 
rvwalacv . Poza tern na p ie rw
szy plan wybi ia ła słe: Georgi j 
Sierow (Filka). Boris rle Fas Ru 
dolf Klein-Rocge ! Li l ian Hal l -
Davis (w rol i Derskiei księż
niczki. 

Sa b łysk i w t v m fi lmie prze 
szvwaiace worost nanieciem ar 
tvs tvcznem: wiz łe wioseł, jrt?.'• 
nrzekroiu. uderzaiace o wode? 
«vlwetv wvp łvwa lacvch stat
ków. 

Kompozycia mocna i zwarta. . 
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Dzieło zamiatacza ulic. 
Gwar wielkiego miasta wspaniałą modlitwą. 

Muzyczne sfery Londynu prze 
ywają obecnie niezwykłą zai

ste sensację. Oto 85-letni zamia
tacz; ulic, Edwin Gardner, skom
ponował 

mszę łacińską 
w a-dur, która ma być prawdzi-
wem arcydziełem muzycznem. 

Kompozytor nigdy nie uczył 
się muzyki, a nauka harmonji 
nie jest mu nawet znana z imie
nia. Życie całe spędził na zamia 
laniu ulic, przyczem przyśpie 
wywal sobie rozmaite melodje 
własnego układu. Jeden z wy 
bi tnych muzyków Londynu od 
k r y ł tego niezwykłego kompozy 
tora, przechodząc raz ulicą i sły 
sząc niezwykłą melodję przy-
śpiewywaną przez zamiatacza 
ulic. Zainteresował się nią żywo 
i zaprosił 

autora od siebie. 
Próby z nim dowiodły, i e 

Gardner posiada cudowne zaiste 
zdolności kompozytorskie. 

Ponieważ pieśni, śpiewane 
przez zamiatacza ulic, obracały 
się przeważnie około motywów 
muzyki kościelnej, przeto jego 
mecenas namówił go, aby skom
ponował wielkie oratorjum. 

Gardner z początku wzdra
gał się to uczynić, ale nakoniec, 
kiedy mu dano tekst łaciński, 
podłożył pod te słowa 

wspaniałą muzykę, 
i k tóra jest uważana przez znaw
ców za prawdziwe arcydzieło. 

Obecnie jedno z najwybi tn ie j - Inane przez pierwszorzędnych 

Ś l u b y i rozwody w krain e tranka. 
Optymizm prasy paryskiej. 

szych towarzystw muzycznych 
londyńskich zajęło się wykona
niem tej pieśni. Została ona roz
łożona na 25 głosów przy towa
rzyszeniu odpowiedniej orkie
stry. Partje solowe będą wyko-

śpiewaków stolicy nad Tamizą. 
Premjera tego niezwykłego dzie 
ła nastąpi w najbliższym czasie, 

W dniach ostatnich cała pra 
sa francuska przytoczyła dane 
statystyczne z dziedziny demo
grafi i za drugi kwar ta ł ub, r , 
czyl i za czas od 1. 4. 1928 do 

a cały świat muzyczny Londynu h . 7. 1928 roku Przyczyna o p t y 
oczekuje jej z największem zain-J mistycznego tonu, jaki panuje" 
teresowaniem. 

wne zwiększenie się w okresie 
sprawozdawczym l iczby za
war tych we Francji 

małżeństw, 
w.czem upatruje sie zapowiedź 
wzrostu l iczby urodzin rzeczy 
pierwszorzędnego znaczenia 

|w tych wzmiankach jest pe- dla' wyludniającej się od dłuż 

fairtor 
lektor 

lakcja: Zawadzka 1. — Admlnl-
»cja: piotrkowska U. — Telefo

ny: 38-28. 228 i 229. 
lub Jego zastępca oraz 
wydawnictwa przyjmują 

godziny l do 2 po południu, 
" p renumera ty | 

e w Łodzi 3 zł. 20 gr 
Prowincji 430, za granica 9.5U 
Odnoszenie do domu 40 gt. 

nadesłane bez oznaczenia 

r 

S z c z ę ś c i e j e s t t a k b l i s k i e ! 
Godziny zabawy, wytchnienia i zapomnienia. 

Rodzice — współtowarzyszami igraszek dziecięcych. 

o o ® 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Broadwaff 
Teatr Kameralny: — Sekretarka pa-

1 na prezesa. , ; 

Topularny: — świat bez mężczyzn. 
..Apollo": — Jad miłości. 
Pnęz <eansów o umI? 4 ft. 8 I 10 
„Caslno": — Wołga... Wołga. 
„Czary": — Król dżungli. 
Pn > .eansów o v<ni/ 4 6 * 1 10 
„Corso": — Tragedja łodzi pod

wodnej. 
Plpr««»v łean« *•*•> ->*'i>n' OTO." 
„Capitol": — Człowiek śmiechu, 
„tiraiid - Kino-": — Łatwa zduDycz, 
Łtifla: — Z dymem pożarów. 
•.Ludowy": — .Cłlowiek i biczem. 

«e*n«ów o ind? 5 I "Al o. o 
Miejska Galeria Sztuki: — Zbiorowa 

wystawa prac l-aszenkf. 
„Oświatowy": — Serce. 
P» > sunsów 4 Ą. B I 10 
„Mimoza": — Córka Szelka. 
Odeon: — Lekarz kobiet. Jfacr «Mnsów o M ' * '< 8 I 10 
„Wodewil" — Lekarz kobiet. 

Początek seansów nd godz. 4. 
„Zachęta": — Szelk Fazil. 
„Palące": — Mlstlnauett I Dziewczę 

do wszystkiego. 
„Resursa": — Złodziej sers. 
„Spiendld": — Ten z którego sie 

śmieją. 
Pac» 4>*n«AVj 4 *» *> f i 8.15. I0.W1 

„Spółdzielnia" — Pokusa. 
Pocz. seansów: 4.*> f>.30. 8.13. 10.00 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Ty tusowi . 
Wschód słońca 7.44. 
Zachód — 15.36. 
Długość dnia 9.35. 
P r zyby ł o dnia 0.08. 
Tydzień 1. 

— y — 

Mówiąc o szczęściu, ^ myśl i 
sie — może — przedewśżyst-
kiem o szlachetnej dumie, w y n i 
kającej ze spełnienia wie lk ich 
czynów i osiaeniecia szczyt
nych celów. I któż z Domiędzy 
Has chciałby żvć w świecie tak 
surowym i t rzeźwo myślącym, 
gdzie nie by łoby mieisca na gór 
ne marzenia, niebotyczne prag
nienia, sny o niedoścignionych 
rzeczach? 

Obok wielkieeo szczęścia 
jednakże, które przypada w u-
dziale t y l ko niel icznym w y b r a 
nym, istnieją możliwości mniej
szego, skromneeo szczęścia dla 
każdego, które wyzyskać powi 
nien każdy z nas. Skromne to 
szczęście rozdrabia sie jeszcze 
na krótk ie chwi le. Drzelotne go 
dżiny. Może z tvch ostatnich — 
wziętych ogółem — na całe źy 
cie człowieka u tworzy się ty lko 
okres krótk ich lat. może na rok 
cały — jeden jedvnv szczęśli
w y dzień, ale chwytać je mu
simy. 

Życie, obarczaiac człowieka 
obowiązkami, kłoootami 1. t ros
kami zużywa nasze si ły. Daje 
nam częstokroć Dowodzenie, 
które nas nie cieszy i niepowo
dzenie, którego przezwyciężyć 
nie możemy. W międzyczasie 
jednakże los darzy nas krótk ie-
mi chwi lami zadowolenia, 
orzemijajacemi godzinami 

wytchnienia I sookolu. 
a leży' w nattfrze człowieka I 
jest tQ je j nąjDicknjeisza tajem
nicą, że te krótkfe~bkresv szczę 
śda zostawiają w duszv naszej 
t rwałe wspomnienie. 

Najgłówniejszym warunkiem 
szczęścia człowieka stają się 
s łowa: „Jeśli nie będziecie, jak 
dzieci".... 

Jeden ze znanych myśliciel i 
wypowiedzia ł zdanie, że „ w 
każdym człowieku doirzałym 
żyje dziecko, które bawić się 
pragnie". Dodaćby można: kaź 
da kobieta jest dzieckiem, co ba 
wić sie pragnie, bowiem matka 
iest ty lko najstarszem dziec
kiem z gromadki własnych dzie 
cL 

Dziecięce usposobienie do 
zabawy 

wyraża sie w samozaoomnie-
niu, w chęci i zdolności oddania 
się1 zabawie. Cz łowiek 'zawsze 
świadomy siebie, n igdy nie za
zna godziny szczęścia. Po oder 
waniu sie od celowych zajęć 
swego zawodu, któremu podpo 
rządkowuje , wszystk ie swe 

czynności „nie wie. co nocząć z 
czasem wo lnym, co począć z so 
ba". 

Gdyby podobni ludzie potra
fi l i na krótk ie godziny oddać się 
zapomnieniu, umiel iby sobie 
s tworzyć wiele chwi l szczęścia 
i zasoby zadowolenia na przy
szłość. Rodzice no., k tórzy po
rzuciwszy świadomość sweęo 
rodzicielskiego „prest iżu" umie 
ją zabawić sie z własnemi dzieć 
mi . zaskarbiają sobie ich 

większe przywiązanie. 
W późniejszym żvciu. dzieci, 
które w rodzicach swvch znaj
dowa ły współ towarzyszy za
baw, nic odsuwaia sie ni( Tdv od 
nich, bez względu na odległość 
miejsca pobytu i rozbieżność za 
pat rywań. 

Poza ta najszczytniejszą mo 
żliwościa szczęścia, którą dzie
ci obdarzają rodziców, inne je
szcze istnieją sposoby stworze
nia sobie ki lku chwi l przy jem
ności, względnie szczęścia i za
dowolenia. 

Ktokolwiek lubi 
zwierzęta lub rośliny 

doznać może przez nie wielu żre dusze, jak rdza - - żelazo. 
jlm i. - i ii i \ szczęśl iwych chwi l . Wierny 

pies stać sie może towarzyszem 
zawsze względnym, zawsze 
pełnym współczucia i zrozumie 
nia. Roślina, która sie oielęgnu 
je, wymaga ty lko, pieczołowi
tych starań. abv odwzajemnić 
sie chwi lami radości ze swego 
rozwoju. Tysiące ludzi znajdu
je szczęśliwe wytchnienie po 
nracy w staraniach dokoła w ła 
snego ogrodu i jak powiedział angielski filozof Bacon iest to 
.naprawcie najczystsza ze 
wszelkich ludzkich radości". 

Inni ludzie ziiaiduia zapomnic 
nie w muzyce, erraiac lub słucha 
iąc muzyki . Inni znowu zagłębia 
ią sie w czytaniu książek, za-
nominaiac nicty lko o rzoczvwis 
tości. ale i o świecie ca łym. 
Powiedzieć można, że wzmian 

kowane chwile szczęścia czy 
też zapomnienia nie sa niczem 
w porównaniu z marzeniem 
człowieka o szczęściu. Zeodrić 
się na to można, nic zanomina-
iac żo trzeba brać z żvcia to 
co daje. nim 

corvcz zawodu 
ł| f i ' i " n i o r i n nrn"ti i"ń r»r70 

Dr. H E L L E R 
U1IC4 NAWROT 2. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przytmuje do 10 r. I 4 - 8 wlecz 
w nledz. I I — 2 po pol Panie 4 - 5 

Ola niezamożnych ceny lecznic. ' 

Zapomnienie iest w ścisłem 
znaczeniu ty lko surogatem 
szczęścia, blada lego namiastka 
a jednak tak iak ciało nasze po 
trzebuje snu. k tóry ie nodtrzy 
inuje w zdrowiu, odnawiając ie 
go si ły. tak duch człowieka no 
trzebnic zapomnienia, którem 
odnawia sobie chwi le szczęścia. 

wprawdzie•barfJSJ"11
 u w a i a n e s * « bezpłatne 

. "opisów zarówno użytych Jak II 
nie zwraca. 

szego już czasu Francji. 
Tak więc w wymię 

czasokresie zawarto 
I00.6SO z wiązko w . mai: 
t. j . o 6.222 więcej w'poi 
niu z tymże okresem role.. 
Wzrosła też jednak Wa®.- l y 

wodów 
znacznie, bo z 4885 w" . 
tale r. 1927 do 4995 W fuaooTsb

 .redakcja 
okresie r. ub. Jak stad' WBlia iCO HT. 
mniej więcej jedno t(ft 
żeństw . I ł — • 

z rywa zawarte sTł""""""" 
jest to już mimo optvWg 
sy francuskiej liczba P*. 
stanowiąca 5 procen^B 
wieranych z w i ą z k ó W Ł 

Pocieszajmy się te ł 
has pod tym wzgleden 
niż u naszej zachodoW 
szniczki. 

Znawcy piją tyli 

Monarchiści prag 

tworzyć wspó 
Książe Janusz R 

Na, 4 stycznia. (Wł. tel.). 

II 
mocna aromatyczna I 1 

Firma egz. 140 !• 

Na konkursie „o najpiękniejszą 
nóżkę A m e r y k i " , ogłoszonym 
w Ho l l ywood pierwszą nagro
dę zdobyty cudne nóżki Joan 
Crawford, utalentowanej a r ty 

stk i ekranu. 

•Dr med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koAd. stawów 1 

zniektztal.-eó kręgosłupa I k>>A:>vn 
Własna pracownia wszelkich aparr 

16* ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjmuje 

od 5 - 7. 

* ' , 
dniach organizacje 

^rchistyczne w Łotwie, na 
U i w Estonji rozwijają 
ożywioną działalność, 
marchiści tych krajów dążą 
worzenia wspólnego króle-
bałtyckiego. Naj^oważniej-
.kandydateanna t ron" jest 
Janusz Radziwił ł 

kownik armjl ' " - w s k i e j . 
dvdaturę Radziwił ła po 
silnie grupa l itewska, k tó 

ierdzi, że Radziwiłł jest 
gorącym patriota 

t poc 
trad^ 
kand 
Szwe 

Echa krwawych zajść w Berlinie. 

FABRYKA bUS i ER 
i ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 2 2 
Te l . 78-11. 

poleca po cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: Jasne, 
ciemne, w oryj^nał-

nych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Tapicerskl. 

Odnawianie I poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu. spr/ł-daż 
na raty I za gotówkę;. 

Oryginalna sy lwetKa Toma M i x * , ulubieńca na ro^ 
niezrównanego odtw rcy ró l cowboy 'ów na " a k r 1 

s/a orzoclg. warszawska 
ndyn 43.16. 
w y Jork ,8.88. 
r yż 34.78V 
wajcarją 171.70. 

•Ra przedg. w a r s ^ - ^ k a . 
fclar w obrotach p rywat '889. 

jrwsza nr7°rt«» gdańska 
arszawa 57.75. 

l > t y 57.80. 
f l a r 5.14. 

«|*ekaz na Warszawę 8.89. 

DOLAR W LODZI . 
uki dewizowe w dniu 1 / ' 

kupowały około j o 
efekty po kurs'e 

12-ej 

Zemsta. 
& S P O k ° ^ . Podaż do 

Za 
kor.) 

roku 
no w 
prowi 

Wczc 
w y oi 
b ryk i 
nr. 10 
ków t 
Miano 
dżinie 
go Se 
go w , 
wej . 
swej i 
z wiel 
węgla 
środki 
za!edv 
dvnkó 

""W 
Prze 

alarm, 
kich d 

•i 
m & samochodowy 
i9onka ant)-religima 

„ a

 r 0 2 M « « o „owe „ a . 
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LokaLstolarzy na k tó ry w noc przedsylwestrową napadło 150 zbrodniarzy wie lko 
mte.sktch (Breslauerstrasse 27). Jest to wydarzenie niezwykłeT J ̂ ttZT^ni-

nej pol ic j i ber l ińskiej . (H) 
Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowski 
Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 
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Odbito na własnej maszynie rutacymej 
Przy ul. Zawadzkiej Nr. a 

W noc sylwestrową gęste opary mgły rasfoni ły ul ice Berl ina, utrudniają. 
r u c h ko łowy . Na zdjęciu: Reiehstag i pomnik Bismarcka. IH 

Za redakcie I tw r faw -... • w. » n i w i . ic twf *—.• 
.Władysław UlatowskL 
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